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Głowa Chrystusa w cierniowej koronie — rys. Cyprian Kamil Norwid (1869)



TRZECIA NIEDZIELA  
PO WIELKANOCY

J s p *

z I Listu  
św . P iotra A postola  

(2,11— 19)

N ajm ilsi: Proszę w as, abyście jako 
przychodnie i goście pow strzym yw ali 
się  od pożądliw ości cielesnych, w a l
czących przeciw  duchow i. Z achow uj
cie się dostojnie obcując z poganami, 
aby za to, że  w as spotw arzają jako 
złoczyńców, gdy przejrzą w  dzień na
w iedzenia, ch w alili Boga, dzięki w a 
szym  uczynkom. B ądźcież tedy podda
ni każdej ludzkiej w ładzy ze w zględu  
na Boga: czy to królow i jako n ajw yż
szem u zw ierzchnikow i, czy nam iestn i
kom jako posianym  przezeń ku pom 
ście złoczyńców, a ku chw ale dobrych. 
Bo taka jest w ola  Boża, abyście do
brymi uczynkam i zam knęli usta głupo
cie ludzi nierozsądnych jako w oln i, ale 
nie tacy, którzy w olności używ ają za 
pokryw kę zła, lecz jako słudzy Boga. 
W szystkich szanujcie. Braci m iłujcie. 
Boga się  lękajcie. K róla czcijcie. S łu 
dzy, bądźcie poddani panom  z w sze l
ką bojaźnią, n ie  tylko dobrym i skro
mnym, ale też i przykrym. Bo jest to 
łaska w  Chrystusie Jezusie Panu na
szym.

WANGEUA
w edług  

św . Jana (16,16—22)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
sw oim : Już niedługo, a  n ie będziecie 
m nie oglądać i znowu niedługo, a 
ujrzycie m nie: bo idę do Ojca. M ów ili 
tedy niektórzy z uczniów  Jego m ię
dzy sobą: Cóż to m a znaczyć, co m ów i 
do nas: N iedługo, a oglądać m nie nie  
będziecie i znow u niedługo, a ujrzycie  
m ię, oraz że idę do Ojca. M ów ili tedy: 
Co m oże oznaczać „niedługo”. N ie 
w iem y, o czym m ów i. I poznał Jezus, 
że Go zapytać chcieli, i rzeki im : O to 
pytacie się m iędzy sobą, żem  p ow ie
dział: N iedługo, a oglądać m nie n ie  
będziecie, i znow u niedługo, a ujrzycie  
m nie. Zaprawdę pow iadam  wam , że 
będziecie płakać i narzekać, a św iat 
się  będzie w eselił. A  w y sm ucić się  
będziecie, ale sm utek w asz w  radość 
się zm ieni. N iew iasta, gdy rodzi, bole
je, bo nadeszła jej godzina, ale gdy 
porodzi dziecię, już n ie  pam ięta sw e
go ucisku z radości, że się  człow iek  na  
św iat narodził. Tak i w y: teraz się  
w praw dzie sm ucicie, ale znow u w as  
zobaczę, i będzie się  radow ało serce  
wasze, a radości w aszej nikt w am  n ie  
odbierze.

Razem z całym Kościołem Chrystuso
wym obchodziliśmy niedawno największe 
chrześcijańskie święto — Wielkanoc. W 
tej chwili trwa jakby pełnia okresu pa
schalnego, przedłużającego wielkanocne 
treści. A treści te są naprawdę wspaniałe 
i warte nieustannych przemyśleń. Oto bo
wiem Jezus Chrystus — Syn Boga i Syn 
Maryi — pierwszy Człowiek, zyskał 
chwałę wieczną nie tylko duchem, ale i 
ciałem, które ożywił po śmierci mocą Bo
żą i przeniósł odmienione do nadprzyro
dzonego życia. Cud ten jest zapowiedzią 
naszego zmartwychwstania. Jeśli Jezus 
Chrystus żyje w chwale, to również Jego 
uczniowie mają nadzieję uczestniczenia w 
radości, która jest Jego zasługą. Chrystus 
wszedł do chwały, gdyż zwyciężył śmierć, 
ale przede wszystkim zwyciężył przyczy
nę śmierci — grzech. Przypominają nam 
o tym wspaniałe strofy wielkanocnych 
pieśni: „Zwycięzca śmierci, piekła i sza
tana, wychodzi z grobu dnia trzeciego z 
rana... Piekielne moce zawojował, nie
przyjaciela podeptał, nad nędznymi się 
zmiłował. Alleluja” .

To było ostateczne zwycięstwo Mesja
sza. Nie wolno nam jednak zapomnieć, że

Cud ten musiał wywrzeć na świadkach 
ogromne wrażenie. Izraelici doskonale 
zdawali sobie sprawę, że zwykły człowiek 
w walce z szatanem jest bez szans. Upa
dły anioł, jako duch, przewyższa ludzką 
naturę obarczoną materią. W tamtych 
czasach niektórzy ludzie, widząc jak czło
wiek jest bezsilny wobec panoszącego się 
powszechnie zła moralnego i fizycznego, 
skłonni byli sądzić, że szatan dysponuje 
siłą niemal równą Bogu. Izraelici jednak 
nie poddali się sugestii, że zło jest wszech
potężne. Zachowali wiarę w jednego Bo
ga, który jest Panem wszystkiego. Stwo
rzył wszystko, a to co stworzył było do
bre. Zło pochodzi od szatana, który był 
też kiedyś dobrym stworzeniem, lecz 
zbuntował się przeciw Stwórcy, zmienia
jąc się tym  samym w  ducha nieczystego. 
Udało mu się zwabić w swe sidła również 
człowieka. Bóg dopuszcza zło, bo nie chce 
ograniczać wolnej woli żadnego stworze
nia rozumnego. Czyny szatana nie mogą 
zaszkodzić Bogu, ale sieją spustoszenie w 
sercach i umysłach ludzi. Brudne okna 
nie przyćmią blasku słońca, ale nie wpu
szczą jego promieni do wnętrza domu. 
Dlatego szatan jest tak niebezpieczny dla

„ M ilc z  i w yjd ź

było ono zarazem ukoronowaniem szeregu 
zwycięskich potyczek odnoszonych przez 
Króla światła nad księciem ciemności. 
Szatan po zniewoleniu ludzi przez grzech, 
uważał się za pana ziemi i wszystkiego, 
co na niej żyje, a szczególnie człowieka. 
Według Bożych planów Mesjasz miał 
przyjść na świat między innymi właśnie 
w tym celu, by ukrócić samowolę złego 
ducha. Z tej właśnie racji Ewangelie tak 
wiele mówią o utarczkach Jezusa z szata
nem, które zawsze zły duch przegrywa.

Również św. Marek, tak oszczędny w 
słowach i selekcjonujący wydarzenia z ży
cia Zbawiciela, uważa za konieczne odno
tować etapy walki Jezusa z szatanem i 
wykazać, że Jezus nie tylko zawsze zwy
ciężał, ale też górował mocą i majestatem 
nad przeciwnikiem. Dziś poznamy prze
wagę Zbawiciela nad złym duchem zade
monstrowaną publicznie, przy świadkach. 
Chrystus uwolni z mocy złego ducha du
szę i ciało nieszczęśliwego człowieka, któ
rym władał szatan.

Gdy Jezus nauczał w synagodze — opo
wiada św. Marek — „znalazł się tam czło
wiek opętany przez ducha nieczystego. I 
zaczął krzyczeć: Czego chcesz od nas Je
zusie z Nazaretu. Przyszedłeś nas zgubić? 
Wiem, kto jesteś: Świętym Boga! A Je
zus nakazał mu surowo: Milcz i wyjdź z 
niego. A duch nieczysty szarpnąwszy nim, 
wyszedł z niego z wielkim krzykiem. I 
osłupieli wszyscy tak, że mówił jeden do 
drugiego: Co to takiego? Nowa nauka? 
On siłą narzuca swoją wolę nawet du
chom nieczystym i są Mu posłuszne. I za
raz rozeszła się o Nim wieść wszędzie, po 
całej ziemi galilejskiej” (1, 23—28).

człowieka. Syn Boży przyjął ludzką natu
rę właśnie po to, by nas zbawić od złego. 
Dlatego zły duch powiedział ustami opę
tanego: „Czego chcesz od nas Jezusie z 
Nazaretu. Przyszedłeś nas zgubić”.

Gdy dzisiejszy człowiek słucha lub czy
ta o szatanie, robi wyjątkowo zakłopota
ną minę. Zmienia temat lub rzuca książ
kę. To nie dla mnie. Nie te czasy. Szatan 
przestał straszyć. Dziś służy raczej jako 
figlarna kukiełka do budzenia powszech
nej wesołości. Wielu duchownych także 
omija systematycznie w kazaniach ten te
mat. Dowcipni komentują ten fakt słowa
mi: „Diabeł poszedł na emeryturę. S tra
cił rogi i ogon”. Winę za taki stan pono
szą ci, którzy kiedyś zrobili z niego takie 
śmieszne straszydło. Z drugiej strony ob
serwujemy dziś tu i ówdzie w świecie na
wrót kultu szatana. Młodzi ludzie nie mo
gąc sobie poradzić z kłopotami poddają 
się złu. Łamią krzyże. To ostrzeżenie, by 
nie lekceważyć złego ducha. On nadal jest 
realną siłą niebezpieczną dla życia du
chowego człowieka. Jezus nie był Don 
Kichotem. Nie walczył z wiatrakami. 
Walczył z wrogami ludzi i Boga, i uczył, 
jak tę walkę mają kontynuować Jego wy
znawcy. Te rady przypomnimy sobie przy 
innej okazji. Z dzisiejszej sceny zatrzy
majmy w duszy podobny podziw dla Me
sjasza, jakim zareagowali na cud miesz
kańcy Kafarnaum. Prośmy również na
szego Zbawiciela, by w chwilach pokus 
był przy nas. O własnych siłach nie po
konamy złego ducha. „Niech go uciszy i 
przepędzi Jezus, który powiedział w sy
nagodze: „Milcz i wyjdź!”

Ks. A. B.

2 N u m e r  o d d a n o  do s k ł a d u  1 m a i c a  1988 r .



Święty Marek Ewangelista
W  tek s tach  N ow ego T e stam en tu  k ilk a k ro t

n ie  p o ja w ia  się  im ię  M arka , k tó rem u  t r a d y 
c ja  i "współczesna k ry ty k a  b ib lijn a  p rz y p i
su je  .au torstw o d rug ie j E w angelii. N a po d 
s ta w ie  tych  te k s tó w  m ożem y z re k o n s tru o 
w ać frag m en ty  jego życiorysu . M arek  m ial 
tak że  d ru g ie  im ię  Ja n . „B a rn a b a  i Szaw eł, 
w ype łn iw szy  sw o je  zad an ie , pow rócili z  J e 
rozo lim y  z a b ie ra jąc  z sobą J a n a , zw anego 
M ark iem ” (Dz 12,25). N ad aw an ie  d w u  im ion 
było  w ów czas dosyć częstym  zw yczajem . 
M arek  by ł po ch o d zen ia  żydow skiego. M atka  
jego, zam o żn a  m ieszk an k a  Jerozo lim y , p o 
s ia d a ła  dom , w  k tó ry m  zb ie ra li s ię  p ie rw 
si ch rześc ijan ie . Być m oże w  dom u ty m  była  
p rzy g o to w an a  O sta tn ia  W ieczerza, M arek  
bow iem  w  sw e j E w angelii zachow ał w ie le  
szczegółów  o W ieczern iku  (14, 13— 17). N ie
k tó rzy  p rzy p u szcza ją , że  to  św. M arek  był 
ty m  m łodzieńcem , k tó ry  w  ln ia n y m  o k ry 
c iu  szed ł z a  Jezu sem  po a resz to w an iu  Go w  
G etsem an i. „W tedy  opuścili Go w szyscy 
i uciek li. A  p ew ien  m łodzien iec szed ł za 
N im , o dz iany  p rze śc ie rad łem  n a  go łym  ciele. 
C hcieli go chw ycić, lecz on zo s taw ił p rz e 
śc ie rad ło  i nago  u c iek ł o d  n ic h ” (Mk 
14,50—52). Do dom u m a tk i M ark a  u d a ł się 
P io tr  po opuszczeniu  w ięz ien ia  je ro zo lim 
skiego, gdzie  z a s ta ł w ie lu  ch rześc ijan  n a  m o
d litw ie . „Po za s tan o w ien iu  się  poszed ł do 
dom u M arii, m a tk i Ja n a , zw an eg o  M ark iem , 
gdzie  zeb ra ło  się  w ie lu  n a  m o d litw ie” (Dz 
12,12). M arek  w ięc bard zo  w cześn ie  z e tk n ą ł 
się  z  P io trem .

W edług św iad ec tw a  św . P a w ła  M arek  
E w an g e lis ta  b y ł ku zy n em  B arn ab y . „P o 
z d ra w ia  w a s  A ry sta rch , m ój w spólw ięzień , i 
M arek, kuzyn  B a rn a b y  (...)" (Kol 4,10). Spo
tk a ł się  też z  P aw łem , k tó rego  by ł w sp ó ł
p raco w n ik iem . „G dy p rzy b y li do S alam i ny, 
głosili słow o Boże w  synagogach  ży d o w 
sk ich ; m ie li też J a n a  do pom ocy” (Dz 13,5). 
M arek  b ra ł u dz ia ł w  p ie rw sze j podróży  m i
sy jnej P aw ła , dochodząc ty lko  do P e rg e  w  
P am filii, gdz^e odłączy ł się  o d  n iego i w róc ił 
do Jerozo lim y . „O dp łynąw szy  z P afos, P aw eł 
i jego to w arzy sze  p rzy b y li do P e rg e  w  P a m 
filii, a  J a n  w ró c ił do Jerozo lim y , o d łączy w 
szy s ię  od n ic h  i,Dz 13,13). O pow odach  o p u 
szczenia  św . P a w ła  te k s ty  m ilczą. A le św. 
P aw e ł by ł z  tego pow odu  bardzo  n iezad o w o 
lony  a d la tego  w b re w  n a leg a n io m  B a rn ab y  
n ie  ch c ia ł z a b ra ć  ze  so b ą  M a rk a  n a  d ru g ą  
podróż m isy jn ą . „ B a rn ab a  chcia ł rów nież  
zab rać  Ja n a , zw anego M ark iem ; a le  P aw eł 
p ro s ił, aby  n ie  zab ie rać  z sobą  tego, k tó ry  
odszed ł od n ic h  w  P am filii i n ie  b ra ł ud z ia 
łu  w  ich  p ra c a c h ” (Dz 15,37— 38). Z tego 
pow odu doszło  do „ostrego  s ta rc ia , ta k  że 
się  ro zdz ie lili: B a rn a b a  z a b ra ł M ark a  i p o 
p ły n ą ł n a  C ypr, a  P aw e ł d o b ra ł sob ie  za 
to w arzy sza  S y lasa  i w yszedł, po lecony  przez 
b rac i łasce  P a n a ” (Dz 15, 39—40). N iepo ro 

zu m ien ia  to  je d n a k  zosta ło  w k ró tce  p rzez 
w yciężone i M arek  około ro k u  62 z n a jd u je  
się znow u u boku  P aw ła , uw ięzionego w  
R zym ie. Z d rug iego  w ięz ien ia  A posto ł p ro 
si T ym oteusza  w  liśc ie : „W eź M arK a i p rz y 
p ro w ad ź  z so b ą ; je s t m i b o w iem  p rzy d a tn y  
do p o słu g iw an ia  (2 T m  4,11). T a  in fo rm a c ja  
św iadczy  o tym , że w  la ta ch  sześćdz iesią 
tych  sw . M arek  b y ł w  R zym ie. T am  p ra w d o 
po d o b n ie  by ł w sp ó łp raco w n ik iem  także  
P io tra , k tó ry  w  p ie rw szy m  liśc ie  p isze : „P o 
z d ra w ia  w as  (...) M arek ; m ój sy n ” (1P 5,13). 
O czyw iście o k reś len ie  „sy n ” oznacza p o k re 
w ień stw o  duchow e.

D alsze w iadom ości o  życiu  św . M ark a  są 
n iepew ne. W edług  św iad ec tw a  E uzebiusza i 
H ie ro n im a  by ł o n  za łożycielem  i b isk u p em  
K ościo ła  a lek san d ry jsk ieg o . N ie m a także  
in fo im ac ji o  czasie i ro d z a ju  śm ierc i. K o
ściół czci go ja k o  m ęczennika.

J a k  w y n ik a  z  tych  n ie licznych  -inform acji, 
św . M arek  ro zw in ą ł sw ą  dzia ła lność  w  służ

b ie  P io tra  i  P aw ła . Pośw ięcił ca łkow ic ie  
sw o je  siły  i zdo lności ty m  w ie lk im  p o s ta 
ciom . Z w iązek  M arka  z P io tre m  i P aw łem  
sp raw ia , że  w  b ad an ia ch  n a d  jego  E w ange
lią  dużo m ie jsca  z a jm u je  p ro b lem  za leżnoś
ci M ark a  ii jego  d z ie ła  o d  P io tra  ii P aw ła .

E w an g e lia  w ed łu g  M ark a  je s t  — zdan iem  
w iększości b ib lis tó w  — n a js ta rs z ą  z  cz te 
rech  E w angelii, z red ag o w an ą  n a jp ra w d o p o 
dobn ie j w  R zym ie, w  la tach  64— 70.

Z asadn iczą  treść  dzie ła  s tan o w ią  te  z d a rz e 
n ia  z  życ ia  C hrystusa , k tó re  p o siad a ły  b a r 
dziej u m w ersa lis ty czn y  c h a ra k te r. E w an g e
lis ta  z a ją ł się  o k re sem  p rzy g o to w an ia  C h ry 
s tu sa  do d z ia ła ln o śc i pub licznej, n au czan iem  
w  G alile i o raz  M ęką. Z  n a u k  C h ry stu sa  w y 
b ra ł te  ty lko, k tó re  z a w ie ra ły  n a k a z y  n o r 
m u jące  życie m o ra ln e  w  znaczen iu  ogólnym  
z p o m in ięc iem  m om entów  polem icznych , 
zrozum iałych  jed y n ie  n a  tle  poziom u i cech 
życia  re lig ijnego  w  P a les ty n ie . A u to r w y k a 
zu je , że Jezu s C h ry stu s  je s t  S ynem  B ożym  d 
p raw d z iw y m  B ogiem . Tę m yśl w y ra ż a ją  ju ż  
p ie rw sze  s ło w a E w an g elii: „P o czą tek  ewTan - 
gelii Je zu sa  C hrystu sa , S yna B ożego” (Mk 
1, 1).

O d czasu w y zn an ia  w  C ezarei F il ip o w e j: 
„Tyś je s t C hrystus, S yn  B oga żyw ego”, P io tr  
często n azy w a ł Je z u sa  C h ry stu sa  S ynem  B o
żym . S tan o w i to też ry s  n a jb a rd z ie j c h a ra k 
te ry sty czn y  E w angelii M arka . C h ry stu sa  p o 
tędze  pod lega  w szy stk o ; M arek  zw raca  
szczególną uw agę n a  cuda, k tó re  w y k azu ją  
Jeg o  bóstw o i d o m ag a ją  się p rzy jęc ia  Jego 
nauk i.

K iedy  po lek tu rze  M ateusza  lub  Ł ukasza  
przechodzim y  do M arka , od ra z u  od czu w a
m y różnice. P rzy  czy tan iu  M airka u d e rza ją  
n as szczególnie d w ie  cechy jego p isa rs tw a . 
Języ k  i s ty l są  bardzo  p ro ste , po p u la rn e . 
Często n a tra f ia m y  n a  n iezg rab n o ść  i ch ro p o 
w atość sty lu . M im o te j p ro s to ty , języ k  M ar
k a  n ie  je s t  p ozbaw iony  sw oistego  p ięk n a  i 
u ro k u : p lastyczność  opisów , u m iłow an ie
k o n k re tu , żyw ość. E w an g e lia  M ark a  m a  zd e 
cydow any  k o lo ry t a ra m e jsk i. N iek tó rzy  filo 
logow ie u w a ż a ją  n aw e t, że je s t o n a  n a jb a r 
dziej a ra m e js k ą  p ośród  E w angelii. N a jw ięk 
szą  je d n a k  zas łu g ą  M ark a  jak o  p is a rz a  jes t 
stw o rzen ie  ro d z a ju  lite rack ieg o  zw anego 
E w angelią . E w an g e lia  M arka , dzięki n a j 
w cześn ie jszem u p o w stan iu , s ta ła  się  źród łem  
d la  pozosta łych  synoptyków , -dzięki zaś sw e 
m u  g a tu n k o w i li te rack iem u  b y ła  w zorem  
d la  M ateusza  i Ł ukasza . P ro s ty  sch em a t ży
cia Je z u sa  w p ro w ad zo n y  przez  drugiego 
ew an g e lis tę  zo s tan ie  p rz y ję ty  p rzez  jego n a 
stępców . B ardzo  jeszcze e le m e n ta rn a  i n-ie- 
rozw in-ięta teo log ia  M ark a  s ta n ie  się  p u n k 
tem  w y jśc ia  d la  re f le k s ji teologicznej pozo
sta łych  ew angelis tów . W szystko to w sk azu 
je  n a  w ie lk ie  znaczen ie  .tej n a js ta rs z e j i 
na jm n ie jsze j E w angelii.

CZY JESTEŚ JUŻ POSIADACZEM  
KALENDARZA KATOLICKIEGO 1988?

Jeżeli n ie  m a w  T w oim  domu, drogi Czytelniku, Kalendarza K a
tolickiego na  rok 1988, m ożesz go otrzym ać, przesyłając do nas za
m ów ienie. Cena K alendarza w ynosi tylko 260 zl.

K alen d a rz  K ato lick i zao p a trzo n y  je s t w  p ięk n ą , b a rw n ą  ok ładkę
o tem aty ce  re lig ijn e j. J e s t  to zn a k o m ita  pozycja  k siążk o w a  d la  k a ż 
dego, k to  in te re su je  s ię  re lig ią , ek um en ią , l i te r a tu rą  p ię k n ą  i h is to 
r ią . K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  siebie, tak że  i nasa na jm ło d s i 
C zytelnicy.

O bjętość K a le n d a rz a  w 3'nosi 310 stron .

Prosim y o w yp ełn ien ie  zam ów ienia i przesłanie pod adresem :
A dm inistracja Instytutu  W ydaw niczego
im. A ndrzeja Frycza M odrzew skiego
ul. J. D ąbrowskiego 60
02—561 W arszawa

W ysyłka n a s tąp i z a  za liczen iem  pocztow ym .
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Początek Bońskich Konferencji Zjednoczeniowych
W n iedzie lę , 13 w rze śn ia  1874 

r. m on ach ijsk i pociąg  posp iesz
n y  p rzy b y ł do B onn. Je d n y m  z 
p a saże ró w  był 75 -le ta i ks. Ig n a 
cy D ollinger, k tó ry  m ia ł zw ołać 
n a  n a s tę p n y  dzień  k o n fe ren c ję  
w  sp ra w ie  p o p ie ra n ia  jedności 
ch rześc ijań sk ie j. N a d w o rcu  ze
b ra li s ię  p rzed s taw ic ie le  bo ń - 
sk ie j w spó lno ty  s ta ro k a to lick ie j. 
P o w itan o  gościa  i p rzy p ro w a
dzono  do m ie szk an ia  b iskupa  
Jó ze fa  R einkensa , gdzie  m ia ł z a 
m ieszkać przez  czas trw a n ia  
ob rad .

N astępnego  ra n a  o godz. 9 
F ran c iszek  H en ry k  R eusch . p ro 
feso r egzegezy S ta reg o  T e s ta 
m en tu , w y d aw ca  „Teologiczne- 
G azety  L ite ra c k ie j” i jednocze
śn ie  re k to r  U n iw ersy te tu  B oń- 
skiego, m ógł p o w itać  około 
cz te rd z ies tu  — spośród  p ięćdz ie
sięc iu  s iedm iu  — uczestn ików  
k o n fe ren c ji w  sa li m uzycznej 
U n iw ersy te tu  (na p a r te rz e  B asz
ty  W schodniej u żyw anej dziś ja 
ko pom ieszczen ie  im m a try k u la - 
cy jn e  se k re ta r ia tu ) . W śród  ogó l
nego ap lau z u  ks. D o llinger zo
s ta ł w y b ra n y  do p rezy d iu m  k o n 
fe ren c ji.

T ak  rozpoczęło się  zeb ran ie , 
k tó re  na leży  ocen ić  jak o  p ie rw 
szą w ie lk ą  d y sk u s ję  re lig ijn ą  
now ych  czasów . B o ńsk ie  K o n fe
re n c je  Z jednoczen iow e la t  1874 
i 1875 zachow ały  zasad n icze  z n a 
czen ie  n ie  ty lko  d la  zb liżen ia  
m iędzy  n ieza leżnym i K ościo łam i
0 trad y c jach  ep iskopa lnych  i 
ka to lick ich , ja k  p raw osław ny , 
an g lik ań sk i .i s ta ro k a to lick i, lecz 
są  ró w n ież  bezpośredn im i z w ia 
s tu n am i ru c h u  n a  rzecz W iary
1 U stro ju  K ościoła, a  ty m  s a 
m ym  i now oczesnego  ru c h u  e - 
kum en icznego  w  ogóle. Z acho
w a ły  o n e  ró w n ież  trw a łe  z n a 
czen ie  jak o  w zó r ek um en icz

n ych  sto su n k ó w  i ekum enicznej 
teologii.

J a k  do  tego doszło? Id e a  D ol- 
lin g e ra  z ap ro szen ia  n a  w sp ó ln e  
rozm ow y  członków  w szystk ich  
w ie lk ich  ch rześc ijań sk ich  w y 
z n ań  m a in te re su ją c ą  przeszłość. 
J u ż  p rzed  p ie rw szy m  K o n g re
sem  S ta ro k a to lik ó w  w  ro k u  1871 
ks. D o llinger p o zostaw ał w  k o n 
tak c ie  z ok reś lonym i k o łam i 
K ościo ła  ep iskopalnego  w  S ta 
n a c h  Z jednoczonych , p rzed e  
w szy stk im  z za łożoną  w  ro k u  
1868 ko m isją , k tó ra  z a jm o w a ła  
się  początkow o k a to lic k im  r u 
ch em  re fo rm a to rsk im  w e  W ło
szech, po tem  jed n ak , w  coraz 
w iększym  stopn iu , ogó lną  sy tu a 
c ją  eu rope jsk iego  kato licyzm u  
po I S oborze  W atykańsk im . Do 
te j kom isji n a leże li m .in. B iskup  
C leveland  C oxe z zachodn iego  
N ow ego Jo rk u , B iskup  W h ittin g - 
h am  z M ary land , B iskup  G. T. 
B edell z  O hio, B isk u p  W illiam  
B acon S teev en s z P en sy lw an ii i 
jak o  s e k re ta rz  do sp ra w  z a g ra 
n icznych  — W illiam  C hauncy  
L angdon , k tó ry  był k o le jn o  a m e 
ry k a ń sk im  duchow nym  w  R zy
m ie, F lo ren c ji i G enew ie. S ą  to 
w szystko  osoby  p o zosta jące  w  
śc is łym  k o n ta k c ie  z w y d a rz e n ia 
m i w E u rop ie . B iskup  z M ery - 
lan d  b ra ł u dz ia ł z ra m ie n ia  
„H ouse o f  B ishops” (Izby B isk u 
pów ) w  K ongresie  K olońskim , 
B iskup  B edell k o n ta k to w a ł się 
m .in. z  k o łam i K ościo ła  e w a n 
gelickiego w  N iem czech, b iskup i 
P en sy lw an ii i Z achodniego  N o
w ego J a r k u  byli ró w n ież  często 
w y m ien ian i w  zw iązk u  z dąże 
n iam i z jednoczen iow ym i. Ł ącz
n ik iem , a  z a ra z e m  au to re m  w ie 
lu  in ic ja ty w  był L angdon . Ten 
były  a d w o k a t by ł w spółzałoży
cie lem  p ie rw szego  G enera lnego  
S e k re ta r ia tu  am ery k ań sk ie j
YMCA. J a k o  d u ch o w n y  a n g li

k ań sk i założy ł am ery k ań sk i K o
śció ł ep isk o p a ln y  w  R zym ie i 
p rzen ió sł s ię  po tem  do F lo renc ji, 
aby  założyć ta m  gm inę  a n g li
k ań sk ą  i  dz ia łać  rów nocześn ie  
ja k o  re d a k to r  czasop ism a w ło s
k iego  „L ’e sa m in a to re ” — o rg a 
n u  re fo rm o w an y ch  k a to lik ó w  w 
no w y m  k ró le s tw ie  W łoch. P rzed  
K ongresem  S ta ro k a to lik ó w , k tó 
ry  odby ł s ię  w e  w rześn iu  1871 
r. p rzeb y w a ł L angdon  ju ż  d w u 
k ro tn ie  u  ks. D o llingera  w  M o
n a c h iu m  i n a p isa ł do n iego  l i 
czne listy , a  m iędzy  in n y m i je 
d en  o tw arty . N a tym  ko n g res ie  
ks. D o llinger ośw iadczy ł: „doszło 
do  m n ie  p o  ra z  w tó ry  o św ia d 
czen ie  księży, a  n a w e t b iskupów  
ze s tro n y  ep iskopa lnego  K ościo
ła  A m eryk i P ó łnocnej — w 
zw iązk u  z n aszy m  obecnym  z e 
b ran iem , że w y ra ż a  s ię  ta m  ży
czen ie  n a w ią z a n ia  z n am i, jak o  
p rzed s taw ic ie lam i p o zaw aty k ań - 
sk ich  pog lądow  w  K ościele k a 
to lick im , bliższych s to su n k ó w  n a  
k o n fe re n c ji pośw ięconej m ożli
w ościom  zb liżen ia” (S p raw ozda
n ie , 29).

L angdon  n ie  o trzy m a ł w p ra w 
dzie żad n e j odpow iedzi od  ks. 
D o llingera  (odpow iedź p ra g n ą ł 
o trzym ać, aby  j ą  opub likow ać), 
lecz do sta ł od  n iego w  A m eryce  
lis t m o n ach ijsk iego  p ro fe so ra  f i 
lozofii J o h a n n a  N ep o m u k a  H u- 
b e ra , k tó ry  jak o  p rzy jac ie l i 
w sp ó łp raco w n ik  ks. D o llingera  
p isa ł p rzy p u szcza ln ie  z  jego  u - 
pow ażn ien ia . H u b e r u trzy m y w a ł 
d o b re  s to su n k i z A n g likanam i, 
ja k  tego  dow odziły  jego  (podpi
s a n e  liteirą „X ”) a r ty k u ły  w  
„N iem ieck im  M erk u riu szu ”. L is t 
H u b e ra  zo sta ł od czy tan y  n a  p o 
siedzen iu  „Izby  B isk u p ó w ”, n a  
k tó re  L angdon  .pojechał do  A m e
ry k i. N a posiedzen iu  ty m  po 
w zię to  p o stan o w ien ie  w y s ła n ia  
b isk u p a  z  M ary lan d  do N iem iec

(podróż ta  zo s ta ła  z rea lizo w an a  
w  r .  1872 w  zw iązk u  z K o loń 
sk im  K ongresem  S ta ro k a to li
ków ). (...)

Id e a  k o n fe ren c ji d o jrzew a ła  
p rzed e  w szy stk im  w  w y m ian ie  
p o g lądów  m iędzy  ks. D óllinge- 
re m  a  p rzed s taw ic ie lam i pó łno- 
cn o -am ery k ań sk ich  A ng likanów , 
k tó ry ch  łączn ik iem  był L angdon . 
S ta ła  się  o n a  oczyw ista  w  g łów 
n ych  za ry sach  ju ż  p rzed  K o n 
gresem  K olońsk im , a  w ięc w  
po łow ie  1872 ro k u . P osiedzen ie  
w y b ran e j w  K olon ii K om isji 
Z jednoczen iow ej z an g lik ań sk im i 
i p raw o sław n y m i gośćm i pod 
kon iec  k o n g resu  m ożna  ju ż  u -  
w ażać  za p ie rw sz ą  idącą  w  ty m  
k ie ru n k u  p ró b ę  ks. D óllinge- 
ra . (...)

W  te j sy tu ac ji K o n g res w  
K o n stan c ji (w rzesień  1873 r.)
p rzy n ió sł w ażn ą  zm ianę, gdyż 
p o dz ie lił tę  w ie lk ą  k o m is ję  z 
K olon ii (na z lecen ie  p rzed s taw i
c ie ls tw a  synodalnego) n a  p o d 
kom isje . W  w y n ik u  tego p o s ta 
n o w ien ia  p o w sta ły  w  g ru d n iu  
1873 r .  dw ie  podkom isje , k ażd a  
z  w łasn y m  p rzew o d n iczący m ; 
ks. D o llinger d la  ang likanów , a 
ks. L angen  — bońsk i egzegeta  
N ow ego T e stam en tu  — d la  p r a 
w osław nych  (początkow o m y ś la 
n o  o  ks. R euschu , by ł on je d n a k  
z b y t p rzec iążony  p ra c ą  jak o  r e k 
to r  U n iw ersy te tu , a  n a s tę p n ie  
ja k o  W ik ariu sz  G enera lny). 
Św ieck i p rzew odn iczący  p rz e d 
s taw ic ie ls tw a  synodalnego , von 
S chu lte , zak o m u n ik o w a ł ten  w y 
n ik  R o sjan o m  i zap roponow ał, 
a b y  w y sła li do  ks. L an g en a  z e 
s ta w ie n ie  spornych  zagadn ień .

W ten  sposób im p a s  zosta ł 
p rzezw yciężony : p e te rsb u rsk i
Z w iązek  dz ia ła ł szybko i w ysła ł 
ju ż  w  końcu  s ty czn ia  1874 r. ta 
k ie  zes taw ien ie  z p ism em  p rz e 
w odn im , k tó re  w yliczało  n acze l-

Trzecie starokatolickie Zgromadzenie 5vr?oaaine
we Francji

T rzec ie  syn o d a ln e  zg rom adzen ie  K ościo ła  S ta ro k a to lick ieg o  o d b y 
ło się  w  S a in t-D en is  24 i 25 p a ź d z ie rn ik a  1987 r .  W zg rom adzen iu  
ty m  uczestn iczy li p rzed s taw ic ie le  w ie lu  p a ra f ii pw . św . J a n a  i sw . 
S te fa n a  z  Sarcelly . O becny  by ł b isk u p  L eon G a u th ie r  z e  S zw ajcarii, 
d e leg a t K ościo ła  S ta ro k a to lick ieg o  n a  F ran c ję .

Po w yborach  do R ady  S ynodalnej o d b y ła  się d y sk u s ja  n a  te m a t: 
.,J a k ie  są  cele i z a d a n ia  d u szp as te rs tw a  w  K ościele  S ta ro k a to lick im  
w e  F ra n c ji do ro k u  2000” . R e fe ra t w p ro w ad za jący  do te j dyskusj.. 
w ygłosił Je a n -C la u d e  M okry.

D uszpaste rstw o  je s t n a jis to tn ie jsz y m  d a re m  K ościoła. Jezus, „D o
b ry  P a s te rz ”, w ysy ła ł sw ych  aposto łów  z m isją . W K oście le  w szy 
scy  w ierzący , n ie  zaś ty lko duchow n i, u czestn iczą  w  te j k ap łań sk ie j 
m isji, k tó r a  n ie  m oże zam ykać  s ię  p rzed  św ia te m  i o g ran iczać  się 
ty lk o  do  sam ego K ościoła.

D uszpaste rs tw o  m ożna  określić  jak o  g łoszenie — p rzez  w ia rę  
i m o d litw ę  — D obrej N ow iny, ja k o  tw o rzen ie  w spó lno ty , jako  ob jaw  
pom ocy i m iło s ie rd z ia  w obec w szystk ich  ludzi ży jących  w okó ł nas, 
a  tak że  jak o  ta k ie  o rg an izo w an ie  s t ru k tu r  K ościoła, aby  był on  ja k  
n a jb liż szy  m isji, k tó r ą  z lec ił m u P an .

D uszpaste rstw o  je s t zaw sze  rzeczyw istością , k tó ra  n ie  p rze s ta je  
zm ien iać  s ię  i  ro zw ijać  w ra z  z  ludźm i, i k tó ra  m oże o d n aw iać  się 
przez dyskusję , p o d e jm o w an ą  w c iąż  n a  now o, dyskusję , d la  k tó re j 
synod  w ła śn ie  je s t m ie jscem  n a jlep szym .

D uszpaste rstw o  w  K ościele S ta ro k a to lick im  dy sp o n u je  pew n ą  
liczbą  a tu tó w :

— w ia rą  ch rześc ijań sk ą  o p a r tą  n a  zasad ach  w ia ry  p ierw szych  
w ieków ,

— system em  „sy n o d a ln o -ep isk o p a ln y m ”, w  k tó ry m  osoby  św iec
k ie  (będące w  w iększości) uczestn iczą w raz  z  du ch o w ień stw em  w  
k ie ro w an iu  K ościołem ,

— k o n k re tn y m i p ra k ty k a m i o d p o w iad a jący m i oczek iw an iom  w ię k 
szości k a to lik ó w  (zbliżenie ek u m en iczn e  z n iek tó ry m i z naszych  
brac i, rzeczyw isty  u d z ia ł św ieck ich  w  życiu  K ościo ła  dtd.).

P a m ię ta ją c  w ciąż  o tym , czym  był n a  p rze s trz e n i dz ie jów  ru c h  
s ta ro k a to lick i, w  k tó ry m  F ran cu z i czynn/ie uczestn iczy li, trz e b a  w y 
znaczyć sob ie  n a  ro k  2000 n a s tę p u ją c e  ce le : u tw o rzen ie  p e łn o p ra 
w nego  K ościo ła  S ta ro k a to lick ieg o  U nii U trechck ie j w e F ra n c ji i p e ł
n e  cz łonkostw o w  Ś w ia to w ej R adzie  K ościołów .

A by to  o siągnąć  trz e b a  ro zw in ąć  is tn ie ją c e  ju ż  p laców k i i s tw o 
rzyć  now e, choćby  p rzez  p o w o łan ie  „de lega tów  d e p a r ta m e n ta ln y c h '. 
rozszerzyć i  ulepszyć dzia ła lność  is tn ie jący ch  in s ty tu c ji synodalnych , 
g w a ra n tó w  jednośc i różnych  p a ra f ii lu b  w spólnot.

A by m ógł p ow stać  w e  F ra n c ji sam odzie lny  K ośció ł S ta ro k a to lic 
k i trzeb a , by  każdy  u św iad o m ił sob ie  po trzeb ę  pog łęb ien ia  w ia ry . 
N iezbędne  je s t ró w n ież  u tw o rzen ie  now ej o rg an izac ji d la  du ch o w 
nych , k a d r  św ieck ich , p rzew odniczących  stow arzyszeń , de lega tów  d e 
p a rta m e n ta ln y c h . Je ś li chodzi o  fin an so w ą  s tro n ę  zag ad n ien ia , to  
p o trzeb n a  je s t sam ow ystarczalność , un ieza leżn ien ie  od pom ocy z a 
g ran iczn e j, a  w ięc  w spó lne  zn a lez ien ie  śro d k ó w  n a  dop row adzen ie  
p ro je k tu  do końca. A by  te  p lan y  zrealizow ać, J e a n -C la u d e  M okry  
zap ro p o n o w ał u tw o rzen ie  — i w k ró tc e  s tw o rzy ł — „K om isję  o rg a 
n iz a c y jn ą ”, m a ją c ą  z a  z ad an ie :

— u s ta len ie  zasięgu  .i ro d z a ju  w y k sz ta łcen ia  n a  poziom ie odpo 
w ied n im  d la  ch rze śc ijan in a  chcącego pogłęb ić  sw ą  w ia rę , a także  
n a  poziom ie  o d p o w ied n im  d la  k a d r  św ieck ich , p rzygo tow ujących  
się  d o  ro z w ią z a n ia  ju ż  b ard z ie j spec ja lis tycznych  prob lem ów ,

— u sta len ie , ja k ie  in s ty tu c je  m ogłyby  zap ew n ić  tak i sposób 
ksz ta łcen ia ,

— śledzen ie  p o trzeb  i oczekiw ań osób św ieck ich ,
— ocenę n ab o ru  i p rzy d a tn o śc i k an dyda tów .



K s .  p r o f .  I g n a c y  D S I I i n g e r

n e  zasad y  p ra c y  z jed noczen io 
w ej. W  m iesiąc  później P o d k o 
m is ja  B ońska  o d p o w ied z ia ła  po
d o b n y m  dokum en tem , w  k tó ry m  
m ogły  ju ż  zostać  w y jaśn io n e  
n ie k tó re  szczegóły, oo je d n a k  
zosta ło  p rz y ję te  p rzez  p ra w o 
sław n y ch  ja k o  z b y t scho lastycz- 
ne . Z achęcone ty m  p rzy k ład em  
(dokum en t ro sy jsk i zo s ta ł op u 
b lik o w an y  w  „N iem ieck im  M er
k u r iu sz u ”) — „T ow arzystw o  
A n g lo -K o u ty n en ta łn e” z red ag o 
w ało  n a w e t w  m a ju  1874 r. ze 
s ta w ie n ie  n a u k i ang likańsk iego  
K ościo ła  o d nośn ie  poruszonych  
p rzez  R osjan  tem ató w  ii w ysłało  
je  do S t. P e te rsb u rg a  i B onn.

W p raw d zie  ten  począ tek  w ła ś
ciw ych ro k o w ań  bu d z ił n ad z ie je , 
n ie  był o n  jed n ak ż e  zu p e łn ie  
zgodny z  zam ysłem  ks. D ó llin - 
gera , gdy?: w ed łu g  n ieg o  od b u d o 
w a  ch rześc ijań sk ie j jedności p o 
w in n a  iść d rogą  d ia logu  m iędzy  
w szystk im i ch rześc ijań sk im i w y 
zn an iam i. R o k o w an ia  z jed n ą  
ty lko  s tro n ą  m ogłoby  zaleczyć 
n a  s ta łe  je d n ą  ran ę , ro z d ra p u 
ją c  p rz y  ty m  in n ą .

Poza ty m  ro k o w an ia  zdaw ały  
s ię  k o n cen tro w ać  n a  w y m ian ie  
w za jem n y ch  opinii', n a  p rzew le 
k łe j i uc iąż liw ej fa rm ie  zb liże 
n ia . Z n an y  je s t p rzy p ad ek  ko 
m isji ro tte rd a m sk ie j i p e te r 
sb u rsk ie j, k tó re  od  ro k u  1893 do 
1913, tj. p rzez  o k res  dw u d ziestu  
la t, fo rm u ło w ały  op in ie  n ie  spo- 
tkaw szy  s ię  p rz y  ty m  an i razu . 
A p rzec ież  w  bezpośredn ich  roz
m ow ach  je s t często dużo ła tw ie j 
o siągnąć  w ye lim in o w an ie  n iep o 
ro zu m ień  i zb liżen ia  poglądów . 
Je ś li z a te m  ks. D o llinger chcia ł 
z rea lizow ać sw ą  n aszk ico w an ą  
p rzed  d w om a la ty  ideę k o n fe 
ren cy jn ą , to  te ra z  by ł k u  tem u  
c z a s : d a lsza  zw ło k a  m ogłaby
spow odow ać przesuną ęcie się 
tych  w y siłk ó w  zjednoczeniow ych  
n a  in n e  to ry . M iędzy p ie rw szą  
k o n k re tn ą  w z m ia n k ą  o k o n fe 
re n c ji (w  p ew nvm  liśc ie  do 
G lad sto n e ’a z  2 k w ie tn ia  1874 r. 
a je j re a liz a c ją  o d  14 do 16 
w rześr ia  tegoż roku) m inę ło  n ie 
co w ięcej n iż  p ięć m iesięcy. W 
ty m  k ró tk im  czasie  ks. D o llin 
ger zo rg an izo w ał je d n ak ż e  spo 
tk a n ie  p ięćdz iesięc iu  siedm iu  u -  
czestn ików  z różnych  k ra jó w , a 
n a w e t z różnych  części ku li 
z iem sk ie j. J e s t  to  ty m  b ard z ie j 
godne u w ag i, jeś li s ię  zw aży, 
ja k ie  tru d n o śc i m ia ł o n  p rzy  
ty m  do p rzezw yciężen ia . P ie rw 
szą  z n ic h  b y ła  ró żn ica  p o g lą 
d ów  m iędzy  n im  a  F ry d e ry k iem  
M ichelisem  w cześn ie jszym  o rg a 

n iz a to re m  e rfu rc k ic h  o b ra d  w y
zn an io w y ch  z ro k u  1860, a  po 
tem  sp raw n y m  założycielem  
gm iny  s ta ro k a to lick ie j. O p u b li
ko w ał on w  lu ty m  1874 r .  w  
„N iem ieck im  M erk u riu szu ” d w ie  
ko respondenc je , w  k tó ry ch  p ro 
p o now ał p rzek sz ta łcen ie  F re i-  
b u rsk iego  K o n g resu  S ta ro k a to li
ków  z  jes ien i tego ro k u  w  z w ią 
zek  ekum enicznego  an ty so b o ru  
(aby z n eu tra lizo w ać  I Sobór 
W atykańsk i). P ow o ła ł się  p rzy  
ty m  n a  op in ię  ro sy jsk ieg o  Z w iąz
ku, aby  w ykazać, że je s t  sp rzy 
ja ją c a  sy tu a c ja  do tego ro d za ju  
in ic ja ty w y . N astęp n ie  w  k w ie t
n iu  p isa ł do sam ego D oilingera, 
ab y  ten  o pow iedz ia ł s ię  za  ideą 
zw o łan ia  n a  Z ie lone  Ś w ią tk i 
p ie rw szego  synodu . Ks. D o llin 
ger, ja k  ju ż  w iem y , p rzem y śla ł 
te  sp ra w y  d s tw ierd z ił, że  o b s ta 
w a łb y  p rzed e  w szy stk im  za  k o n 
fe re n c ją  z łożoną  z fachow ców , 
teo logów  .i zn aw có w  p ra w a  k o 
ścielnego  o ra z  d o d a ł: „w  lecie 
lu b  n a  jes ien i p o w in n a  być d o 
k o n an a  p ró b a  zw o ła n ia  k on fe
re n c ji z łożonej z N iem ców , A n
g lików  i R o sjan  w  celu  p rzy g o 
to w an ia  U n ii”.

M im o to, że 'była to  jego 
p ie rw sza  w ypow iedź  w  te j s p ra 
w ie  n a  fo ru m  sta ro k a to licy zm u , 
ro z p a try w a ł tę  k w es tię  jak o  już  
postanow ioną.

Je d n a k ż e  M ichelis n ie  był je 
dynym , k tó ry  m ia ł in n e  z a p a 
try w an ia , co do sposobu d o k o 
n a n ia  z jednoczen ia . G dy w k ró t
ce p o tem  ks. D o llinger p is a ł do 
R eu sch a  i p rzed ło ży ł m u  sw ój 
p ro jek t, ten  m u odpow iedzia ł, że 
o b ie  idee  — ks. D o ilin g e ra  i 
M ichelisa  — p o w in n y  być om ó
w ione  „w  śc isłym  gromie” w  
czasie synodu  i d o d a ł jeszcze: 
„nie chcę  u k ry w a ć  p rz e d  P anem , 
że ja  ze  sw ej s tro n y  podobn ie  
ja k  ko leg a  L angen  uw ażam  
u stn e  ro k o w an ia  z jednoczen iow e 
za p rzedw czesne” . I k ied y  póź
n ie j w  Z ielone Ś w ią tk i in ic ja ty 
w a  k s. D o ilin g e ra  zo s ta ła  z a a 
p ro b o w an a  — m oże d latego , że 
m onach ijczycy  F ried rich  i M es- 
sm er w y ja śn ili innym , ja k  w ie l
k ą  w ag ę  p rz y k ła d a  do  te j s p ra 
w y  ks. D ollinger, a  m oże i d la 
tego, że b isk u p  R etokens za 
tw ierd z ił tę  id eę  — p o jaw iły  się 
da lsze  tru d n o śc i. K s. D o llinger 
n a  p rzy k ład  ch c ia ł zap raszać  p u 
b licznie, z a  p o śred n ic tw em  p r a 
sy, do u czes tn ic tw a  w  rozm o
w ach , podczas gdy  „bończycy” 
proponow ali zap ro szen ie  p ry w a t
ne. Ks. D511inger p ra g n ą ł um o
żliw ić u dz ia ł w szystk im  c h rz e 
śc ijanom , k tó rzy  u w aża li ideę  
S tarego  K ościo ła  z a  b azę  w y j
śc iow ą do ro k o w ań , podczas gdy 
P o d k o m isja  B ońska m ia ła  z a 
s trz eżen ia  co do zap ro szen ia  e- 
w ange lików . W e w szystk ich  tych 
zag ad n ien iach  ks. D o llinger 
p rzep ro w ad z ił sw ój zam ysł, p o 
zysk u jąc  poprzez  sw ego p o śred 
n ik a  w  A nglii ew en tu a ln y ch  u - 
czestn ików . W  o s ta tn ich  dn iach  
lip ca  doszło do w y s ła n ia  o f ic ja l
nych  zaproszeń . P rzed s taw ił w  
n ic h  ks. D o llinger p o now n ie  sw ą 
z jednoczen iow ą teo log ię : n ie  b ę 
dzie s ię  dążyło  d o  jak ie jk o lw iek  
„u ń ii ab so rbcy jne j, czy też p e ł
nego  s to p ien ia  ró żn y ch  c iał k o 
śc ie lnych” , lecz do  „u stan o w ie 
n ia  w sp ó ln o ty  koście lnej n a  z a 
sadz ie  u n ita s  in  necessariis” — 
jedności w  koniecznych , z a sa d n i
czych sp raw ach .

Ks. CHRISTIAN OEYEN  
(„Posłannictw o”, nr 1/1974)
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8 m a r c a  s p o ł e c z n o ś c i  a k a d e 
m i c k i e  o b c h o d z i ł y  20 . r o c z n i c ę  
w y d a r z e ń  „ m a r c a  68” . P r z e d 
s t a w i c i e l e  w ł a d z  U n i w e r s y t e t u  
W a r s z a w s k i e g o  z  r e k t o r e m  
p r o f .  G r z e g o r z e m  B i a ł k o w s k i m  
z ł o ż y l i  k w i a t y  p o d  t a b l i c ą  u -  
p a m i ę t n i a j ą c ą  w y d a r z e n i a
s p r z e d  20 l a t .  W  A u d y t o r i u m  
M a x i m u m  o d b y ł a  s ię  s e s j a  
n a u k o w a ,  p o d c z a s  k t ó r e j  o m ó 
w i o n o  t ł o  w y p a d k ó w  z 1968 r .  
i i c h  n a s t ę p s t w a .  P o d o b n y m  
z a g a d n i e n i o m  p o ś w i ę c o n e  b y ł o  
s p o t k a n i e  w  k r a k o w s k i e j  A G H .  
O b c h o d y  o r g a n i z o w a n o  r ó w 
n i e ż  p r z e z  w ł a d z e  i n n y c h  u -  
c z e l n i  w  k r a j u  p r z e b i e g a ł y  w  
a t m o s f e r z e  r e f l e k s j i  i p o g ł ę 
b i o n e j  o c e n y  w y d a r z e ń  m a r 
c o w y c h ,  c h o c i a ż  n i e  b r a k o w a 
ło r ó ż n i c  z d a ń  i r o z b i e ż n o ś c i  
p o g l ą d ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  m ó w 
c ó w .

P o w s t a ł e  p r z e d  p a r u  m i e s i ą 
c a m i  w  W a r s z a w i e  S p o ł e c z n e  
T o w a r z y s t w o  O ś w i a t o w e j  k t ó 
r e g o  c e l e m  j e s t  p o p r a w a  s t a n u  
o ś w i a t y ,  o t r z y m a ł o  z  U r z ę d u  
M i a s t a  p i s m o  z  d e c y z j ą  n e g a 
t y w n ą .  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  
O ś w i a t o w e  z a m i e r z a  z ł o ż y ć  
o d w o ł a n i e  od  d e c y z j i  d o  M i 
n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  
w y c h o d z ą c  z  z a ł o ż e n i a ,  że  
m n o ż e n i e  i n i c j a t y w  s p o ł e c z 
n y c h  s ł u ż ą c y c h  p o p r a w i e  o ś 
w i a t y  m o ż e  t y l k o  t e j  o ś w i a c i e  
w y j ś ć  n a  d o b r e .

80. r o c z n i c ę  u r o d z i n  o b c h o d z i ł  
z n a k o m i t y  p i s a r z  T e o d o r  P a r 
n i c k i .  R o c z n i c a  t a  z b i e g ł a  s ię  
z p r z y p a d a j ą c y m  w  b r .  60-1 e- 
c i e m  j e g o  p i - a c y  t w ó r c z e j .  C a 
łe  s w e  p i s a r s t w o  p o ś w i ę c i ł  T. 
P a r n i c k i  p o w i e ś c i  h i s t o r y c z n e j .  
W  s w y c h  k s i ą ż k a c h  p o d e j m o 
w a ł  t e m a t y k ę  w i e l k i c h  p r z e ł o 
m ó w  d z i e j o w y c h ,  w a l k i  o  w ł a 
d z ę  p o l i t y c z n ą  o r a z  p o w s t a w a 
n i a  n o w y c h  f o r m a c j i  c y w i l i z a 
c y j n y c h .  P i s a r z  s t w o r z y ł  n o w y  
t y p  p o w i e ś c i ,  o k r e ś l a n y c h  
m i a n e m  h i s t o r y c z n o - f a n t a s -  
t y c z n e j .  J e s t  l a u r e a t e m  l i c z 
n y c h  n a g r ó d ,  w  t y m  N a g r o d y  
P a ń s t w o w e j  I  s t o p n i a  p r z y 
z n a n e j  m u  z a  c a ł o k s z t a t ł  t w ó r 
c z o ś c i .

P r z e d  S ą d e m  R e j o n o w y m  w  
G o r z o w i e  W i e l k o p o l s k i m  z a 
k o ń c z y ł  s i ę  p r o c e s  3 f u n k c j o 
n a r i u s z y  S ł u ż b y  B e z p i e c z e ń 
s t w a  z R W S W  w  S t r z e l c a c h  
K r a j e ń s k i c h ,  k t ó r y m  u d o w o d 
n i o n o  w y m u s z a n i e  z e z n a ń  
p o d c z a s  p r o w a d z o n y c h  p r z e z  
n i c h  p r z e s ł u c h a ń ,  z a  b i c i e  
p a l k a m i  5 m ł o d y c h  m i e s z k a ń 
c ó w  w s i  M i e r z ę c i n  f u n k c j o n a 
r i u s z e  z o s t a l i  s k a z a n i  n a  k a r y  
o d  10 m i e s i ę c y  d o  j e d n e g o  r o 
k u  p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i  z  
z a w i e s z e n i e m .

w  K o m e n d z i e  G łó w n e j  m i l i c j i  
m o s k i e w s k i e j  p o i n f o r m o w a n o ,  
ż e  j e d n y m  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  
z a d a ń  m i l i c j i  j e s t  o b e c n ie
w a l k a  z  r o z p o w s z e c h n i a ją c ą  
s ię  to s t o l i c y  Z S R R  g r ą  h a 
z a r d o w ą  w  „ t r z y  k a r t y ” .
O f ia r a m i  o s z u s tó w  p a d a ją
p r z e c h o d n ie  i  t u r y ś c i  z a g r a 
n ic z n i ,  W y j a ś n i o n o ,  ż e  w e d ł u g  
p r a w a  r a d z i e c k i e g o  w s z e l k a
g r a  n a  p i e n ią d z e  i  p r z y j m o w a 
n ie  s t a w e k  p r z e z  o s o b y  p r y 
w a t n e  n a  z a s a d a c h  n ie  z a l e 
g a l i z o w a n y c h  p r z e z  p a ń s tw o  
j e s t  k a r a n e  w  t r y b i e  a d m i n i 
s t r a c y j n y m  g r z y w n ą .  T r w a j ą  
p r a c e  n a d  p r z e p i s a m i  z w i ę k 
s z a j ą c y m i  g r z y w n y  z a  g r y  h a 
z a r d o w e .

W  b a s k i j s k i m  m ie ś c i e  B i lb a o  
p o w s ta ło  t o w a r z y s t w o  p r z y j a ź 
n i i w s p ó łp r a c y  m i ę d z y  k r a 
j e m  B a s k ó w  o P R L ,  im i e n i a  
E m i l i i  P l a t e r .  D o  p o w s ta n ia  
o r g a n i z a c j i  p r z y c z y n i ł  s ię  
f a k t ,  i ż  k r a j  B a s k ó w  o d g r y 
w a  s z c z e g ó ln ą  r o lę  w e  w s p ó ł 
p r a c y  g o s p o d a r c z e j  h i s z p a ń -  
s k o - p o l s k i e j :  m . in .  40 p r o c .
p o l s k i e g o  e k s p o r t u  d o  H is z 
p a n i i  j e s t  k i e r o w a n e  d o  k r a 
j u  B a s k ó w .  I s tn i e ją  o ż y w io n e  
k o n t a k t y  k u l t u r a l n e  i  s p o r t o 
w e  m i ę d z y  p r o w i n c j a m i  b a s 
k i j s k i m i  a P o l s k ą .  W  o r k i e 
s t r z e  s y m f o n i c z n e j  w  B i lb a o  
w y s t ę p u j e  w i e l u  p o l s k i c h  m u 
z y k ó w .  W s z y s t k i e  te  c z y n n i 
k i  s p r a w i a j ą , ż e  B i lb a o  j e s t  
j e d n y m  z  o ś r o d k ó w ,  w  k t ó 
r y c h  z a in t e r e s o w a n i e  P o l s k ą  
i  w s p ó łp r a c ą  z  n a s z y m  k r a 
j e m  j e s t  s z c z e g ó ln ie  ż y w e .

w y d a w n i c t w o  H a c h e t t e  z a k o 
m u n i k o w a ł o  o p o d p i s a n iu  z  
o f i c y n ą  w y d a w n i c z ą  w  S z a n g 
h a ju  p o r o z u m i e n i a  o w s p ó l 
n y m  w y d a w a n i u  w  C h in a c h  
p o p u la r n e g o  f r a n c u s k i e g o  m a 
g a z y n u  i l u s t r o w a n e g o  „ E l le " .
P i s m o  ja k o  p i e r w s z y  z a c h o d n i  
t y t u ł  b ę d z ie  w y d a w a n e  b e z 
p o ś r e d n io  w  C h in a c h .  P i e r w 
s z y  c h i ń s k i  n u m e r  „ E l le ” u k a 
ż e  s ię  w  l ip c u ,  n a  r o k  p r z y 
s z ł y  z a p la n o w a n o  c z t e r y  n u 
m e r y .

m
W e d ł u g  i n f o r m a c j i  b r a z y l i j 
s k ie g o  m i n i s t r a  f i n a n s ó w  M a i l -  
s o n a  d a  N o b r e g a , B r a z y l i a  
o s ią g n ę ła  w s t ę p n e  p o r o z u m i e 
n ie  z  b a n k a m i  w l e r z y d e l s k i -  
m i  uj s p r a w i e  p r z e ło ż e n ia
s p ła t y  o l b r z y m i e j  c z ę ś c i  s w e 
g o  z a d ł u ż e n i a  n a  o k r e s  20 
la t  z 8 - l e t n i m  t e r m i n e m  k a 
r e n c j i .  P o r o z u m i e n ie ,  o k r e ś l a 
n e  j a k o  , , h i s t o r y c z n e ” , d o t y c z y  
k a p i t a ł u  w  w y s o k o ś c i  67,6 m ld  
d o i. p r z y p a d a ją c e g o  d o  s p ł a t y  
m i ę d z y  1986 a  339.1 r o k i e m .
W y s o k o ś ć  s p ł a t  b ę d z ie  s t o p 
n io w o  r o s n ą ć ,  o d  2 p r o c .  w  
p i e r w s z y m  r o k u  ( c z y l i  1996) 
d o  20 p r o c ,  s u m y  w  o s t a t n i m  
(2016 r .) .

W  D o m u  P o l o n i i  p r z y  K r a 
k o w s k i m  P r z e d m i e ś c i u  w  W a r 
s z a w i e  m o ż n a  b y ł o  o g l ą d a ć
w y s t a w ę  „ S y l w e t k i  w a r s z a w 
s k i e ” L e s z k a  P u c h a l s k i e g o ,
h ę d ą c e  g a l e r i ą  z n a n y c h  p o 
s t a c i  o p i s a n y c h  p r z e z  W i e c h a .

N a  m o c y  p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  
r z ą d e m  Z S R R  a  r z ą d e m  R e 
p u b l i k i  A f g a n i s t a n u  u s t a l o n o  
d a t ę  r o z p o c z ę c i a  w y c o f y w a n i a  
w o j s k  r a d z i e c k i c h  z  t e g o  k r a 
j u  n a  15 m a j a  b r .  N a  z d j ę c i u  
— m i g a w k i  z  K a b u l u ,  s t o l i c y  
A f g a n i s t a n u .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Święto PaschalneTylko raz w  roku o św icie  
jedną z w iosennych niedziel 
budzi glos dzw onów . „Biją d łu
go i radośnie, że aż w p ier
siach serce rośnie” w yznaje za 
fascynow any ich dźw iękiem  re
lig ijny poeta. Tak dzieje się  w  
poranek W ielkiej N iedzieli — 
św ięta  upam iętniającego cud 
zm artw ychw stania Chrystusa. O 
tym  św ięcie  chcę dziś opow ie
dzieć na zakończenie dogm a
tycznych m edytacji na tem at cu
du paschalnego. Będą to tym  ra
zem  raczej luźne m yśli czerpa
ne z B iblii, historii, liturgii i 
poezji, naśw ietlające n iepow ta
rzalny urok tego w ielk iego  
Dnia. Pam iątkę bow iem  zw y
cięstw a Chrystusa nad grzechem , 
szatanem  i śm iercią obchodzą 
m niej lub bardziej uroczyście 
w szyscy chrześcijanie, w szyscy  
praw dziw i w yznaw cy Chrystu
sa. Tak było od początku is t
n ien ia  K ościoła Chrystusowego, 
i tak m usi być zaw sze. N ie ma 
w iększego św ięta  nad W ielkanoc. 
W szystkie inne w yrastają jakby 
z treści tego najstarszego św ię 
ta. N aw et tak radosne Boże N a
rodzenie św ięcim y tylko dlatego, 
że Chrystus przez w łasne zm art
w ychw stan ie udow odnił sw oje  
bóstwo. Ile to p ięknych słów  
w ypow ied zieli różni ludzie, ile 
padło różnych obietnic, zapow ie
dzi, proroctw, ale tylko te, k tó
re głosił Jezus, zostały potw ier
dzone zm artw ychw staniem  ich  
G łosiciela!

P ie rw o tn i ch rze śc ijan ie  n ie  
bez sracji św ięcili sw o ją  W ie lk a
noc w spó ln ie  (gdy chodzi o 
czas), z  ■wyznawcami re lig ii M o j
żeszow ej. L ogikę tak iego  postę 
p o w an ia  w idzim y  w  rozum ien iu  
toku  w y d arzeń  m esjańsk ich . 
P a sch a  żydow ska w  budzących  
podziw  p lan ach  Bożych b y ła  f i
gu rą, czyli ob razow ą zap o w ie 
dzią  p raw d z iw e j P asch y  — O fia 
ry  i T riu m fu  Z baw icie la . To J e 
zus je s t B aran k iem , k tó ry  g ła 
dzi g rzechy  św ia ta . W szystk ie  
po p rzed n ie  s ta ro te s ta m e n ta ln e  
o fia ry  w ie lk an o cn e  ra z e m  w zię
te  n ie  m ia ły  n a w e t cząstk i te j 
w artości, ja k ą  sobą zap o w iad a 
ły, a  rea lizo w an e j w  o fierze  
p asch a ln e j Jezu sa  C hrystusa . 
P rzy p o m n ijm y  sob ie  pro roczy  
c h a ra k te r  o b rzędów  żydow skiej 
Paschy . Słow o .p a s c h a ” oznacza 
w  języ k u  h e b ra jsk im  „p rzy j
ście” . O bchodzili je  Żydzi w io s
n ą  -na p a m ią tk ę  w y zw o len ia  z 
n iew o li eg ip sk ie j i szeregu  cu 
dow nych  w ydarzeń , zw iązanych  
z ty m  w iekopom nym  fak tem . 
W ielow iekow a n ie w o la  Iz ra e li
tów  w  E gipcie o b ra z u je  n iew o lę  
całe j ludzkości w  szponach  sza
ta n a  i g rzechu . P rze jśc ie  z n ie 
w oli do  w olności zap o w iad a ło  
zbaw czy  czyn Bożego Syna, J e 

zusa, k tó ry  prze?  m ękę, śm ierć  
i z m a r tw y c h w s ta n ie  w ied z ie  nas 
po c ie rn is tych  d rogach  życia 
doczesnego do k ra in y  chw ały  
w  K ró les tw ie  n ieb iesk im .

P rze jd zm y  do szczegółow ych, 
jakże  znam iennych , podob ieństw . 
W noc p o p rzed za jącą  w y jśc ie  z 
E g ip tu ; Iz rae lic i n a  rozkaz  Bo
ga  spożyli upieczonego b a ran k a , 
k tó rego  k rw ią  m ieli pom azać 
drzw i sw oich  chat. N ocą p rz e 
szedł an io ł śm ierc i i po zab ija ł 
p ie rw orodnych  synów  w  dom ach  
E gipcjan , a le  tam , gdzie  był 
zn ak  k rw i, n ie  czynił k rzyw dy  
nikom u. T ak  — dzięki k rw i b a 
ra n k a  w ie lkanocnego  — ocaleli 
synow ie N aro d u  w ybranego . 
Ja k ż e  n a m a c a ln a  w  ty m  zap o 
w iedź m ocy K rw i C hrystusa , r a 
tu jące j w ierzących  od  śm ierc i 
w ie c z n e j! Bóg zapow iedzia ł 
Izrae litom , by do p asch a ln e j 
w ieczerzy  w y b ie ra li b a ra n k a  b e / 
skazy  oraz, by  w  czasie  p rzygo
to w a n ia  p ieczen i, n ie  łam a li koś
ci tegoż b a ra n k a . G dy Jezu s do 
p e łn ił k rw aw e j O fia ry  p a sc h a l
n e j n a  .o łtarzu  k rzyża  — n ie  
uszkodzono M u kości, co p o d 
k re ś la  sam a  E w angelia . Ś w ię ty  
J a n  E w an g e lis ta  podk reś la , że w  
chw ili gdy  C hry stu s  k o n a ł n a  
G olgocie, w  św ią ty n i je ro zo lim 

sk ie j sk ład an o  n a  o fia rę  b a ra n 
k a  w ielkanocnego . Czyż to n ie  
zn am ien n e  za rząd zen ie  B oże? 
A le pozostaw m y m o tyw  c ie rp ie 
n ia  i O fiary . O ne przecież  były 
ty lko  śro d k iem  do celu, a  n ie  
celem . Ż ydow sk ie  św ię ta  p a 
sch a ln e  b y ły  św ię tam i rad o śc i z 
o trzy m an eg o  d a ru  w olności i p o 
koju . B y tę  radość  w yrazić , 
ucztow ano  i śp iew ano  p ieśn i na  
cześć Boga. Do uczty  używ ano 
n iekw aszonego  ch leba , zw anego  
m acot, i  w in a . M y rów n ież  po 
zakończen iu  cz te rd z ies to d n io w e
go po stu  u cz tu jem y  p rzy  sto łach  
zastaw io n y ch  w ie lk an o cn y m  j a 
dłem . D zielim y s ię  św ięconym  
ch leb em  i ja jk iem , k tó re  w  ro 
zu m ien iu  ch rześc ijań sk im  sy m 
b o lizu je  grób, z k tó rego  Z b a w i
ciel zm artw y ch w s ta ł. B a ran ek  z 
c ia s ta  lub  c u k ru  uw ieńczony  
je s t ch o rąg iew k ą  n a  zn ak  zw y 
cięstw a. Z w ycięstw o to  w ieszczą 
rez u re k c y jn e  dzw ony, to w a rz y 
szące p ro ces ji trz y k ro tn ie  o k rą 
ża jące j kośció ł. I te  rad o sn e , 
p ieśn i p a sch a ln e : „W esoły n am  
dzień  n a s ta ł, k tó rego  z  n a s  k aż 
d y  żąd a ł, — Tego d n ia  C h ry 
stu s  zm artw y ch w sta ł, A lle lu ja ” .

K o rzy sta jm y  z D arów  p a sc h a l
n ych  ja k  m ajskw ap liw ie j i n a j 
pe łn ie j. Do szczęścia  w  n ie b ie  
o tw a r ta  je s t b ram a , a le  n im  
ta m  p rze jdz iem y , trz e b a  „ p o ta r
gać na ło g i g rzechow e, — C h ry 
s tu sa  w zo rem  w ieść  ju ż  życie 
now e, — z d a la  o m ijać  n ie sz 
część naszych  g roby  m iejsca, o - 
soby”. I p ro s ić : „P rzez T w e
ch w aleb n e  C h ry ste  z m a rtw y c h 
w stan ie , daj w  łasce  T w ojej 
sta teczn e  w y trw an ie . I n iech  ta k  
w  chw ale, jak o ś  T y ró w n ie  m y,
— zm airtw ychw stan iem v  A lle lu 
ja ” . Ks. A. BIELEC

Trudne pytania________

Zastąpieni czy niezastąpieni?
K iedy  słyszę pow iedzenie  

„N ie m a ludzi n ieza s tąp io n y ch ”, 
zaw sze  nachodz i m n ie  sm u tn a  
re f lek s ja . D laczego ta k  ła tw o 
w y raża  się  zgodę n a  odejśc ie  
jednych , a  p rz y jśc ie  d ru g ich ?  W 
czym  tk w i p rzyczyna  ta k  p rzed 
m io tow ego p o d e jśc ia  do cz łow ie
ka, podejścia , za  k tó ry rji k ry je  
się p rzecież  re zy g n ac ja  i o b o ję t
ność?

„N ie m a  ludzi n ieza s tąp io 
n y ch ” — sk w itu je  szef odejśc ie  
p raco w n ik a  i często n ie  z a s ta 
now i się  n a w e t n a d  tym , kogo 
tra c i. D opiero  czas u św iadom i 
m u, że z ab rak ło  je d n a k  kogoś 
w ażnego  — su-m iennego i o b o 
w iązkow ego, kogoś, k to  zn a ł 
sw ój fach  i m ożna było  p o w ie 
rzyć m u n ajbardziie j od p o w ie 
d z ia ln e  zad an ie . O czyw iście, tę  
sam ą  p ra c ę  pow ierzy  kom uś in 
nem u, n ie k ie d y  zn aczn ie  m łod 
szem u i za  w iększe  pieniądze...* 
Czy je d n a k  zaw sze  dob rze  n a  
ty m  w y jd z ie?  Z dośw iadczen ia  
w iem y, że z b y t pochopn ie  w y ra 
żona zgoda n a  od e jśc ie  w y p ró 
bow anej k a d ry  n ie  zaw sze  w y 
chodziła  in s ty tu c jo m  n a  dobre.

A o to  in n y  p rzy k ład . Z g ro 
n a  zasłużonych  pedagogów  o d 
szedł człow iek, C złow iek  przez

w ie lk ie  „C ”. N ie ty lko  w sp a n ia 
ły  w yk ładow ca, a le  tak że  d o 
św iadczony  pedagog, p rzy jac ie l 
m łodzieży, w yrozum ia ły , a le i 
w y m ag a jący  zarazem . Jed n y m  
słow em  k toś, k to  słow a w ciela ł 
w  czyny, k om u  m ożna  było z a u 
fać. J a k ż e  bezduszn ie  i cyn icz
n ie  zab rzm ią  w ów czas słow a 
„N ie m a  ludz i n ieza s tąp io n y ch ” . 
Życie p o tw ierd z iło  bow iem  n ie  
raz, ja k  d ługo trz e b a  czekać n a  
podobnego N auczyciela  i ja k  
w ie le  tru d u  i pośw ięcen ia  trz e 
ba  w nieść, by  być au ten ty czn y m  
w  ty m  w ła śn ie  zaw odzie. A  z a 
tem ... N ie  o szuku jm y  się : po  ta 
k ich lu d z iach  z o s ta je  zaw sze 
pustka , św iadom ość n iep o w e to 
w anej s tra ty . I w ów czas zuży ta  
fo rm u ła  „ n ie  m a  ludzi n ie z a s tą 
p ionych”, jeś li n ie  św iadczy  o 
cynizm ie, to  p rzy n a jm n ie j s ta n o 
wi p ró b ę  o szu k an ia  w ła sn e j bez
radności.

Bo czy n a p ra w d ę  m ożna z a 
stąp ić  każdego? W  rodzin ie , p r a 
cy? N ie od dziś w iad o m o  p rz e 
cież, że o jciec n ie  z a s tąp i dziec
k u  m atk i, podobn ie , ja k  i m a t-  
k a  n ie  z a s tą p i o jca . T u s fe ra  
b io log iczna w a ru n k u je  w zory  
zachow ań  i w za jem nych  w zg lę
dem  dziecka  czy sieb ie  postaw .

In n a  będzie  ro la  m atk i, in n a  o j
ca w  zależności od w iek u  i płci 
dziecka. A  w ięc?...

W róćm y je d n a k  do sp ra w  z a 
w odow ych. I tu  — ja k  w  ży
ciu — liczy  się  osobow ość, a 
także  zna jom ość  rzem iosła  (w 
szerok im  tego słow a znaczen iu , 
oczyw iście). W  zaw odach  tak ich , 
ja k  ak to r, lekarz , nauczyciel 
one  w ła śn ie  d ecy d u ją  o  w y n i
k ach  p ra c y  o raz  pow odzeniu . 
Ileż to ra z y  og ląd am y  film  czy 
sp ek tak l te a tra ln y  ze w zględu  
n a  a k to ra  k reu jąceg o  głów ną 
ro lę?  A po tem , jak że  tru d n o  w y 
obrazić  sob ie  kogoś innego! N ie 
u jm u ją c  bow iem  ta le n tu  n o w e
m u w ykonaw cy , w  nasze j p a 
m ięci i w y o b raźn i pozosta je  
w łaśn ie  ta m ta  ro la  — je d y n a  i 
n iep o w ta rza ln a ! I n ie  m usi o n a  
dotyczyć w y łączn ie  tea tru .

Ju ż  ja k o  uczn iow ie  n ie  raz  
m ogliśm y się  p rzekonać , że le k 
c je  n ie  by ły  so b ie  ró w n e . Dużo 
za leżało  od  p ro g ram u , a le  n ie  
m n ie j od  nauczyciela . W ielu  z 
n ich  p o tra fiło  za raz ić  p a s ją  do 
p rzed m io tu  do tego  s topn ia , że 
uzdo ln ien i m atem aty cy  s taw a li 
się  n a g le  zapalczyw ym i p o lon is
tam i i odw ro tn ie . N ie jed n o k ro t
n ie  to on i w ła śn ie  — n au czy c ie 

le  — w p ły n ę li n a  o sta teczn y  w y
bó r d rog i życiow ej sw oich  ucz
niów . W ielu  z  n ich , jeśli w y 
bra ło  zaw ód  naczycielsk i s ta ra 
ło  się  w  sw ej p ra c y  naślad o w ać  
sw oich m istrzów . R zecz w  tym , 
by  ta k ic h  m is trzó w  było ja k  
n a jw ięce j.

Tego w y m ag a  ju ż  n ie  ty lko  
godność zaw odu , a le  godność 
każdej — ab so lu tn ie  k ażde j — 
pracy.

Jeszcze  n ie  ta k  daw no  n ie k tó 
r e  zaw ody  były  „dziedziczne”. 
A to  s tw arza ło  szansę  po g łęb ia 
n ia  dośw iadczeń , doskona len ia  
się  i w za jem n ej w y m ian y  p o 
glądów . P o n ad to  ta k a  tra d y c ja  
zobow iązyw ała . Dziś z jaw isk o  
„dzied ziczen ia” zaw odu  na leży  
racze j do u n ik a ln y ch . A le i w  
ty m  p rzy p ad k u  zaw sze  m ożna 
s ta ra ć  się w y p e łn iać  sw e  ob o 
w iązk i ja k  n a jle p ie j, w ychodzić  
n ap rzec iw  tym , k tó rzy  od n a s  
tego oczekują .

D obry  lek a rz  n ie  będzie  n a 
rz e k a ł n a  b ra k  p ac jen tó w , sym 
p a ty c z n a  ek sp ed ien tk a  n a  b ra k  
ku p u jący ch . Bo człow iek, po 
d ru g ie j stro n ie , to  n ie  ty lko  p a 
c je n t czy k lie n t — to  tak że  
człow iek. P o d m io t naszego  d z ia 
łan ia . W  każd y m  zaw o d zie  s to 
su n ek  do cz łow ieka  św iadczy  o 
p raco w n ik u . Jeg o  w arto śc i i 
p rzyda tnośc i. N aw et, jeś li n a  
d ro d ze  te j w id n ie ją  stosy  k a rtek , 
obliczeń i p o zo rn ie  n ie  z w iąza 
ny ch  z  n im  czynności. I  w ła ś 
n ie  w  ty m  aspekc ie  w a r to  być 
n iezastąp ionym , czyli p o dm io tem  
w łasn e j p racy . A  nde szarym  
p ionk iem , k tó ry  n ie  liczy się  w  
grze.



ZGROMADZENIIE
LECENBERSKIEJ

W SPÓLNOTY

W S tra sb u rg u  (F rancja) o - 
b rad o w ało  II I  Z g rom adzen ie  
O gólne p rzed s taw ic ie li K o
ścio łów  — sy g n a ta riu szy  
K onkord ii L eu en b ersk ie j z 
1973 r., w p ro w ad za jące j w
życie w sp ó ln o tę  o łta rza  i 
am b o n y  m iędzy  w ie rn y m i 
K ościołów  lu te rań sk ich , r e 
fo rm ow anych  i  ew angelicko- 
un ijnych  n a  n a szy m  k o n ty 
nencie . U czestn iczyło  w  n 'm  
b lisko 100 delega tów  z 14 
p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  i z A r
gen tyny . R ozw ażano  s tan  
leu en b e rsk ie j w spó lno ty  k o 
śc ie lnej w  ak tu a ln e j sy tuac ji 
ekum en iczne j. D ysku tow ano  
n ad  k w estiam i ro zu m ien ia  
ch rz tu  i u rzęd u  duchow nego . 
U stalono  d w a tem aty , k tó re  
b ędą  p rzed m io tem  dalszych 
rozm ów : „K ościół jak o  zbó r 
Jezu sa  C hrystu sa . W kład  r e 
fo rm a to rsk i do d ia logu  ek u 
m enicznego  n a  te m a t jedności 
K ościo ła’’ o raz  ..Św iadectw o 
ch rze śc ijań sk ie  o  w o lnośc i”. 
P ostanow iono , aby  w  ro zm o 
w ach  d o k try n a ln y ch , od b y 
w ający ch  się  w  czte rech  r e 
g ionach  E uropy , uczestn iczy li 
tak że  ludz ie  św ieccy.

PRZYGOTOWANIA
DO IV EUROPEJSKIEGO  

SPOTKANIA
EKUMENICZNEGO

W  Boldeirn (S zw ajcaria) o b 
ra d o w a ła  W spó lna K om isja  
K o n fe ren c ji K ościołów
E uro p e jsk ich  (zrzeszającej 117 
K ościołów  p raw osław nych , 
p ro te s tan c k ich  i s ta ro k a to lic 
k ich  naszego ko n ty n en tu ) i 
rzym skokato lick ie j R ady
K onferenc ji E piskopatów
E uropy  (CCEE). W spó lna  K o
m is ja  z a ję ła  się p rzy g o to w a
n iem  IV  E urope jsk iego  S po
tk a n ia  E kum enicznego , k tó re  
odbędzie  się  w  E rfu rc ie  
(NRD) je s ien ią  1988 r . Jego  
tem atem  będzie  p ro śb a  z 
M odlitw y  P a ń sk ie j:  „P rzy jd ź  
K ró les tw o  T w o je”. P o p rzed 
n ie  sp o tk an ie  odbyło  się  w  
p aźd z ie rn ik u  1984 r. w e  w łos
k ie j m iejscow ości R iva  del 
G ard a . W spó lna  K o m is ja  z a 
ję ła  się  też p rzy g o to w y w an ą  
p rzez  K K E  n a  ro k  1989 k o n 
fe ren c ją  pośw ięconą z a g a d 
n ien io m  p o k o ju  i sp ra w ie d li
w ości. S tro n a  rzy m sk o k a to lic 
k a  m a w k ró tc e  po d jąć  decy
z ję  w  sp ra w ie  w łączen ia  się 
w  p rzy g o to w an ia  do te j k o n 
fe ren c ji.

WIĘCEJ ROZWODÓW  
NA WĘGRZECH

R zym skokato liccy  b iskup i 
w ęg ierscy  w yrazili sw o ją  
tro sk ę  i  zan iep o k o jen ie  z p o 
w o d u  wysokdei liczby  ro zw o 
dów . W  liśc ie  ogó lnym  ep i
sk o p a tu  s tw ie rd za  się, że roz
w odzi s ię  co d ru g ie  m a łżeń 
s tw o  — w  r. 1985 n a  73.500 
z a w a rty c h  m a łżeń stw  ro zw io 
dło się  28700. C oraz w ięcej 
W ęgrów  decy d u je  s ię  n a  
w sp ó ln e  życie  bez św iad ec tw a  
ślubu , ta k  .iż liczba  z a w ie ra 
nych m a łżeń stw  sp a d ła  w 
o s ta tn ich  10 la tach  o 25°o. 
G dy d aw n ie j p rzypad ło  n a  
ro d z in ę  p rzec ię tn ie  2,3 dzieci, 
to  obecn ie  ty lk o  1,9.

WIELKIE RELIGIE  
ŚW IATA

J a k  donosi „L O sse rv a to re  
Rom ano"’, liczb a  ch rześc ijan  
w ed ług  p rzyb liżonych  o b li
czeń u w zg lędn ia jących  w zro st 
liczby  ludności św ia ta  w  1987 
v. do 5. 000 000 000 osób — 
osiągn ie  1.572 000 000 w y zn a
w ców  (rzym skokato licy  — 
905 000 000; p ro te s tan c i — 
484 000 000; p raw o s ław n i — 
183 000 000). D ane dotyczące 
innych  w ie lk ich  re lig ii p rz e d 
s ta w ia ją  się  n a s tę p u ją c o : m u 
zu łm an ie  — 851 000 000; h in 
dusi -— 671 000 000; k on fuc jo - 
na iśc i — 314 000 000 w y zn aw 
ców. R esz ta  ludności św ia ta  
p rzyna leży  do innych  re lig ii 
lub  .nie w y z n a je  żadne j.

CHRZEŚCIJANIE  
W IZRAELU

L iczba ch rześc ijan  w  Iz ra e 
lu  sy s tem aty czn ie  m ale je . 
A k tu a ln ie  m ieszka  ich tam  
ju ż  ty lko  125 tys. Z danych  
opub lik o w an y ch  p rzez  p ra w o 
sław n y  b iu le ty n  ekum eniczny  
„E p iskep is” w yn ika , że  n a j 
siln ie jszą  g ru p ą  c h rze śc ijań 
sk ą  s tan o w ią  tzw . m elkici 
(40 tys. w iern y ch ) z n a jd u ją 
cy się  w  u n ii z R zym em . 
P raw o sław n y ch  je s t  30 tys., 
ty le  sam o rzym skokato lików . 
M niejsze  g ru p y  tw o rzą  ch rze 
śc ijan ie  a rm eń scy  i sy ry jscy  
o raz  p ro tes tan c i różnych  w y 
znań .

K a t e d r a  p o l s k o k a t o l i c k a  
p w .  Ś w i ę t e g o  D u c h a  w  W a r s z a w i e

f o t .  J a n  C h o j n o w s k i

KOŚCIÓŁ 
A NG LIKAŃSK I AUSTRII 
O ORDYNACJI KOBIET

Synod G en e ra ln y  K ościo ła 
A ng likańsk iego  A u strii n a  
sesji n ad zw y cza jn e j od rzucił 
p ropozycję  dopuszczen ia  ko 
b ie t do u rzęd u  duchow nego. 
W praw d z ie  w iększość b isk u 
pów , duchow nych  i św iec 
k ich  cz łonków  S ynodu  w y p o 
w ied z ia ła  się  za. o rd y n a c ją  
kobiet, a le  n ie  osiągn ię to  w y 
m ag an e j w iększości dw óch 
trzecich  głosów . S p ra w a  po
w róc i pod o b ra d y  Synodu 
G enera lnego  podczas sesji w  
1989 r. W K ościo łach  a n g li
k ań sk ich  w  USA, K anadzie , 
N ow ej Z eland ii, B razylii, 
H ongkongu, U gandzie  i K en ii 
k ob ie ty  o trzy m u ją  św ięcen ia  
k ap łańsk ie .

HISZPANIA  
WPROWADZA  

PODATEK KOŚCIELNY

K ościo ły  w  H iszpan ii n ie  
b ęd ą  już  o trzym yw ać  bezpo
ś red n ich  do tac ji. W now ym  
budżec ie  rz ą d u  n a  r . 1988 
w staw iono  po ra z  p ierw szy  
jak o  p o zyc ję  dobrow olny  po
d a tek  kościelny , k tó ry  m a 
w ynosić  0,5° 0 sum y  p o d a tk o 
w ej. O d w e jśc ia  w  życie de
m okra tyczne j k o n sty tu c ji 9 
la t  tem u, K ościół ten. do k tó 
rego  n a leż y  p onad  90° 0 H isz
p anów , był je d n a k  pom im o 
tego  su b w en c jo n o w an y  bez
p o średn io  przez  p ań stw o  (w 
ub. ro k u  13,3 m ilia rd ó w  pese- 
tów ). J e s t  rzeczą zn am ien n ą , 
że  p o d a tek  je s t całkow ic ie  
d o b ro w o ln y  i je s t  w p ro w a 
dzony ty tu łem  próby .



U r o k i  Z i e m i  Ż y w i e c k i e j

P o j e z i e r z e  M a z u r s k i e  — z n a n y  r e g i o n  tu r y s ty f lk i  w o d n e j  w  P o l s c e

B ę d z i n  p o ł o ż o n y  
C z a r n ą  P r z e m s z ą  
w o j .  k a t o w i c k i m  r  
ż y  d o  j e d n y c h  z  
s t a r s z y c h  m i a s t  Za  
b i a  D ą b r o w s k i e g o ,  
z d j ę c i u :  z a m e k  o b  
n y  u f u n d o w a n y  p 
K a z i m i e r z a  W i e l k  

w  1364 r .



Piękna
nasza
Polska
cała

Z a m e k  g o t y c k i  w  P i e s 
k o w e j  S k a l e .  J e d e n  z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h  z a m 
k ó w  r y c e r s k i c h  w  
P o l s c e ,  z b u d o w a n y
p r z e z  K a z i m i e r z a  W i e l 
k i e g o  w  X I V  w .  d l a  
o b r o n y  s z l a k u  K r a 
k ó w —Ś l ą s k .

Już za kilka tygodni rozpocznie się w Polsce sezon tury
styczno-wypoczynkowy. Na ulicach wiąkszych miast coraz 
częściej słychać obcojęzyczny gwar. Mino wielu kłopotów 
gospodarczych, z jakimi boryka się nas2 kraj, Polska przy
ciąga turystów, jak przysłowiowy magnes, niepowtarzalnym 
urokiem krajobrazu, bogactwem pejzaż: wielowiekowymi 
zabytkami i — oczywiście — tradycyjią już, staropolską 
gościnnością. Nic więc dziwnego, że tuyści zagraniczni, a 
zwłaszcza Polonusi, zjeżdżają tu  coraz cięściej i coraz chęt
niej. Magnetyczna siła serca polskiego pokonuje wszelkie 
przeszkody. Przyjeżdżają, aby popatrzeć, przypomnieć sobie, 
poznać, nacieszyć oczy pięknem polskią ziemi i przyrzec, 
że w  przyszłym roku na pewno tu powrócą, przyjadą raz 
jeszcze, bo ciągle im mało Polski...

L ą d  k o ł o  P o z n a n i a .  Z e 
s p ó ł  o p a c t w a  c y s t e r 
s ó w  ( k o ś c ió ł ,  k l a s z t o r ,  
b r a m a  i m u r ) ,  z a ł o ż o 
n y  w  1145 r .  J e d e n  z 
n a j b a r d z i e j  m o n u m e n 
t a l n y c h  z e s p o ł ó w  s a 

k r a l n y c h  w  P o l s c e

G ł ó w n e  M i a s t o  w  
G d a ń s k u .  P o w s t a ł o  o n o  
n a  k a n w i e  r o z p l a n o w a 
n i a  w c z e s n o - ś r e d n i o -  
w i e c z n e g o  g r o d z i s k a ,  w  • 
k t ó r y m  g łó w -n e  u l i c e  
b i e g ł y  p r o s t o p a d l e  d o  
M o ł t a w y  i k o ń c z y ł y  s ię  
k r ó t k i m i  o d c i n k a m i  
p o r t o w y c h  n a b r z e ż y .  
J e g o  o ś r o d k i e m  b y ł  i  
j e s t  n a d a l  c i ą g  u l i c y  
D ł u g i e j ,  k t ó r e j  w s c h o d 
n i e  p o s z e r z e n i e  o t r z y 
m a ł o  f o r m ę  w y d ł u ż o 
n e g o  p l a c u  — D ł u g i e g o  

T a r g u

K o ł o b r z e g  — p o r t  r y b a c k i  i h a n d l o w y  n a  P o b r z e s  S ł o w i ń s k i m  p r z y  u j ś c i u  
M o r z a  B a ł t y c k i e g o .  N a  z d j ę c i u  — l a t a r n i a  m o r s k a  t u d o w a n a  w  1907 r . ,  s k ą d  

r o z c i ą g a  s i ę  w s p a n i a ł y  w i d o k  n m o r z e
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Dłutem, pędzlem, piórkiem...

P o r t re t :  odb icie  ry só w  człow ieka, u trw a le 
n ie  ich.

P o r tre ty  ży jących  — z pow odu  o d d a len ia  
w  p rzes trzen i.

P o r tre ty  zm arły ch  — z pow odu  odda len ia  
w iecznego, w  czasie.

N a jp ie rw , p rzed  ty siącam i i se tk am i la t, 
tw o rzono  p o r tre ty  osób w y b itn y ch : w ładców , 
dosto jn ików , w odzów , m ędrców , poetów .

P o tem  — p o r tre ty  osób b lisk ich  a rty śc ie : 
żony, dzieci, rodziców , p rzy jac ió ł.

P óźn ie j jeszcze a r ty śc i zaczęli tw orzyć 
p o r tre ty  sam ych  s ieb ie ; po w sta ły  a u to p o r tre 
ty.

P o rtre ty . M ają  p rzed s taw iać  ry sy  tw arzy , 
podobieństw o, a le  p o w in n y  też  p rzez  u k a 
zan ie  zew n ę trzn e j pow łoki dać  o b raz  duszy, 
p sych ik i, ch a ra k te ru . P o r tre ty  bow iem  to n ie  
ty lko  k sz ta łt  tw arzy , rąk , k o lo r oczu i w ło 
sów. To tak że  c h a rak te ry s ty czn a  m im ika, 
gest, spo jrzen ie . To coś n ieo k reślo n e  i n ie 
uchw ytne , co ch a ra k te ry z u je  p o rte to w an e - 
go.

P o r tre t:  tró jw y m ia ro w y  — rzeźba, lu b  p ła 
ski, d w u w y m ia ro w y  — ob raz  tow arzyszy ł c a 
łem u  rozw ojow i ludzkości: z E g ip tu  pocho
dzą  g ran ito w e  podob izny  fa rao n ó w  i ich m i
n is tró w , z G rec ji — g a le r ia  m arm u ro w y ch  
p o r tre tó w  w ie lk ich  m yślicie li, z R zym u — 
posągi cesarzy  i ich  m ałżonek . W  C hinach  
tu szem  lu b  a k w a re lą  p o rtre to w a n o  na  je d 
w ab iu  cesarzy, m yślicie li, poetów .

W czasach n a m  bliższych, po pew nej ..por
tre to w e j p u stce” średn iow iecza , od XV w. 
począw szy  p o r tre t s ta je  się  znów  jed n y m  z 
n a jis to tn ie jszy ch  rod za jó w  m a la rsk ich  i rz eź 
b ia rsk ich .

Ilu  ludz i — ty le  indyw idua lnośc i, a  k ażd ą  
m ożna uw ieczn ić . A rty śc i ren esan su , m an ie - 
ryzm u  i b a ro k u  o d k ry w a ją  i d o cen ia ją  to 
bogactw o. P o w sta ją  w ięc  p o r tre ty  słynnych  
k o b ie t — lub  k o b ie t n ieznanych , k tó re  z a 
s ły n ą  dopiero  z p o r tre tu  — duchow nych , 
a rty s tó w , uczonych, w ładców . C zym  by łaby  
dziś sz tu k a  bez p o rtre tó w  L eo n ard a , T ycja- 
na. R afaela , T in to re tta ... J a k  w ie le  s tra c il i
byśm y, n ie  zn a ją c  dzieł E l G reca, V elasque- 
za, R em b ran d ta , p rzed s taw ia jący ch  ta k  różne 
postac i i w  ta k  ró żny  sposób: od p ięknych  
H iszp an ek  i dum nych  rycerzy , p rzez  bezna-

Jeden portret! — ów w Krymie, na
skale, oparty, 

Między Azją a niebem, sam!... ten tylko
warty

Poety i wspomnienia —- o reszcie? nie
gadam...

(C.K. N orw id)

m ię tn e  p o rtre ty  k ró lew sk ie j rodziny, do 
m ieszczaństw a  am sterdam sk iego , rodz iny  i 
na jb liższego  o toczen ia  a rty sty .

I w  P o lsce sz tu k a  p o r tre tu  n ie  b y ła  obca. 
R odziny  k ró lew sk ie  i m agnack ie  uw ieczn ia 
li n ad w o rn i cudzoziem scy  m a la rze , N iem cy, 
W łosi, F rancuz i, podczas gdy  o s ta tn ią  p o r tre 
to w ą  posługę  braci sz lacheck ie j daw ali 
przez p o r tre t  tru m ien n y , sa rm ack i, a rty śc i 
m iejscow i, na jczęśc ie j anon im ow i, choć n ie  
gorsi często w  p rz e d s ta w ia n iu  n a jb a rd z ie j 
ch a rak te ry s ty czn y ch  cech osób p o r tre to w a 
nych  od  zapoznanych  tw órców .

W iek X IX  i X X , choć w  dz iedz in ie  sz tuk i 
p o rtre to w a n ia  zagrożony  dag ero ty p em  i jego 
późn ie jszym i odm ian am i, pozosta ł je d n a k  w  
h is to rii sz tu k i o k resem  w ielk iego  ro zk w itu  
tego  ro d z a ju  tw órczości.

Są w ięc  s tu d ia  M ichałow skiego , R odakow 
skiego, są  m a je s ta ty czn e  p ostac ie  M atejk i, 
je s t w reszc ie  n iez ró w n an y  W yspiańsk i, po
słu g u jący  się  często w ęg lem  i p aste lem , 
w reszc ie  B oznańska, p o r tre tu ją c a  w  s tłu m io 
nych  b a rw ach  boga te  w e w n ę trz n ie  postaci, 
i D unikow ski, w  opo rn y m  (kam ieniu, w  n a  
w skroś oszczędnej fo rm ie  d a jąc y  p o rtre ty  
p rzedz iw ne , n iezw yk le  tr a fn e  i p rzen ik liw e .

Dziś m am y  fo tografię . I tę  zw yk łą , b ez
n am ię tn ą , i pozow aną, am a to rsk ą , i a r ty 
styczną, p o rtre to w ą  w łaśn ie .

A je d n a k  — któż z  n a s  n ie  ch c ia łb y  m ieć 
w  dom u p o rtre tu , p raw dziw ego , n ie  m echa- 
n iczno-fo tograficznego , lecz n a p ra w d ę  m alo 
w anego  lub  rysow anego  p o r tre tu  kogoś n a j 
bliższego, k to  ju ż  odszedł lub  p o r tre tu  dz ie 
cka, ro snącego  i ro zw ija jąceg o  się ta k  szyb
ko, że n a w e t .rodzice n ie  p o tra f ią  spam ię tać  
w szystk ich  jego  p rzem ian , p o r tre tu  n ie  po
w ielanego , lecz jedynego  i n iep o w ta rza ln e 
go...

E. D.

k .  J



Z  zagadnień wychowawczych

Obowiązki ucznia w domu
w ręcz  p rzec iw n ie  — n ie  po-B ardzo  pow ażnym , i je d n o 

cześn ie  częstym  b łędem  opiek i 
rodzic ie lsk ie j je s t ch ro n ien ie  
dziecka  p rzed  ja k ą k o lw ie k  p ra 
cą i w ysiłk iem . J e s t  to  b łąd  k a r 
dynalny , za k tó ry  p łac i dziecko 
p rzed e  w szystk im  w  w ie k u  d o j
rzałym , n a p o ty k a ją c  trudnośc i, z 
k tó ry m i n ie  um ie  sob ie  p o ra 
dzić, gdyż w  m łodości n ie  zo 
sta ło  w d ro żo n e  do w ysiłku  i u - 
p o ru  w  w alce  z  truclnościam i.

W p la n ie  d n ia  każdego ucznia , 
n a w e t „p ie rw szo k lasis ty ” , po 
w in n y  zn a jd o w ać  się, oprócz 
p rac  zw iązan y ch  z  z a in te re so w a 
n iam i dziecka, rów n ież  pew ne  
obow iązki, m a ją c e  c h a ra k te r  
p rac  p rzynoszących  poży tek  ca 
łej rodzin ie . N ależy do n ich  po
m oc rodzicom  w  tak ich  czyn
n ościach  gospodarczych, ja k  u - 
trzy m an ie  p o rząd k u  i czystości 
w  m ieszkan iu , do k o n y w an ie  d ro 
bnych zak u p ó w  w  sk lep ie , p ie 
lęg n ac ja  k w ia tó w  poko jow ych  
czy n a  d zia łce , k a rm ie n ie  z w ie 
rz ą t dom ow ych, p rzy g o to w y w a
n ie  p ro s tych  posiłków , m ycie n a 
czyń, dtp. Z d a rza  s ię  często, że 
rodz ice  n ie  w y m ag a ją  od dziec
k a  w y p e łn ia n ia  żadnych  św ia d 
czeń n a  rzecz  rodziny , a  n a w e t

z w a la ją  dziecku  n ic  rob ie  w  do
mu. W re z u lta c ie  tak iego  p o stę 
p o w an ia  zazw yczaj m a tk a  b ie 
rze  n a  sw e  b a rk i ca ły  c iężar o- 
bow iązków  dom ow ych : ro b i z a 
kupy, sp rzą ta , go tu je , p ierze, ce 
ru je , a  dziecko, u k o ch an a  có
reczk a  czy syneczek  n ie ra z  g ry 
m aszą  p rzy  jed zen iu  lub  u b ie ra 
n iu  się (jedzen ie  n ie  z a  dobre, 
a  u b ió r — często „n iem odny’’). 
R odzice p o stęp u jący  w  tak i 
sposób p o p e łn ia ją  o g ro m n y  b łąd  
w ychow aw czy, k tó ry  m ści się  z a 
ró w n o  n a  m atce, ja k  i n a  s a 
m ym  dziecku.

N ależy p am ię tać  o tym , że 
szczęśliw e dziec iństw o, k tó re  
p rzecież chcem y dziecku  z a p e 
w nić, w ca le  n ie  oznacza, że  to  
dziec iństw o  m usi być bezczyn
ne. P ra c a  dom ow a w  ro dz in ie  
ro z w ija  w  dziecku  uczucia  spo
łeczne, p rzy u cza  do p ra c y  ze
społow ej, w y ra b ia  uczciw ość, 
sp raw ia , że dziecko d o zn a je  p o 
czucia  odpow iedzia lności za  
w y k o n an ie  p racy , uczy się  sza
now ać p ra c ę  innych  — m a tk i i 
o jc a  lu b  sta rszego  rodzeństw a, 
k tó rzy  w ie le  czasu  i sił p o św ię
c a ją  dom ow i. P ra c a  d z ie c k a -d la

d om u  ro dz innego  k ry je  w  sobie 
w ie lo rak ie , w ysokie  w a lo ry  w y 
chow aw cze, pod  w a ru n k ie m  o- 
czyw iście, że je s t ra c jo n a ln ie  
k ie ro w a n a  p rzez  rodziców .

T rzeb a  p rzed e  w szystk im  d o 
k ła d n ie  p rzem yśleć, w  ja k ic h  
p racach  dziecko  m oże i p o w in 
no  pom agać. D obór p racy  u z a 
leżn iony  je s t od  sił fizycznych 
d poziom u um ysłow ego dziecka. 
W ażny je s t ró w n ież  p o d z ia ł p rac  
w śró d  dziec i — chodzi o  ta k ie  
ro zd z ie len ie  usług  dom ow ych, 
ab y  k aże  z  dzieci m ia ło  w y zn a 
czony o d c in ek  p ra c y  n a  d łuższy 
o k res , gdyż ty lk o  w  ten  sposób 
m ożna regu low ać  od p o w ied z ia l
n o ść  dziecka  z a  re a liz a c ję  p rzy 
ję te j p racy . W yznaczone dziecku  
obow iązk i m uszą być śc iśle  o - 
k reś lo n e  i co p ew ien  czas 
sp raw d zan e  i ocen iane.

P odobn ie  ja k  o d ra b ia n ie  lekcji 
szkolnych  czy za ję c ia  po za lek 
cy jne , ta k  sam o i p ra c a  d la  ro 
dz in y  p o w in n a  m ieć 'w yznaczo
n y  czas w  p la n ie  dno a dziecka. 
W szystk ie  te  za ję c ia  po w in n y  
być ta k  rozłożone, aby  n a  w szy 
stko  stairczyło czasu, i aby  n ie  
z ab rak ło  go rów n ież  n a  w y p o 

czynek  i u lu b io n e  ro z ry w k i 
dziecka.

P rzy  o m a w ia n iu  różnych  fo rm  
p racy  u czn ia  n a  rzecz dom u n ie  
m ożna pom inąć  jego  p ra w a  do 
w ypoczynku  d ro z ry w k i, gdyż są  
m u  o n e  n iezbędne , re g e n e ru ją c  
jego o rg an izm , p rz y w ra c a ją c  i 
p o m n aża jąc  zu ży tą  w  p racy  
en e rg ię ; p o n ad to  w p ły w a ją  one 
n a  jeg o  w ie lo s tro n n y  rozw ój. 
M uszą to być je d n a k  za jęc ia , 
k tó re  w zm acn ia ją  zd ro w ie  i k o 
rz y s tn ie  w p ły w a ją  n a  k sz ta łto 
w a n ie  m ora lnego  ob licza  dziec
ka. Do za jęć  ta k ic h  n a leż ą  w y
cieczki, g ry  sportow e, h a rc e r 
stw o, d o b ry  f i lm  czy sz tu k a  te a 
tra ln a , zw ied zan ie  w y staw , o g lą 
d a n ie  — stosow nego  do w ieku
— p ro g ram u  te lew izy jnego  itp . 
N a op iece  dom ow ej spoczyw a 
o b ow iązek  czu w an ia  n ad  w ła śc i
w y m  d obo rem  og lądanego  przez  
uczn iów  p ro g ram u .

R ozryw ki1, z a jm u ją c e  w ięcej 
czasu, trz e b a  p lanow ać  n a  te  
dn i, w  k tó ry ch  uczeń m a w ię 
cej czasu  w olnego  — np . w  so
bo ty  i  w  n iedziele . C hodzi p rzy  
ty m  b o w iem  n ie  ty lko  o czas 
w olny , lecz tak że  o fak t. że no 
w ość i n iezw ykłość  doznanych  
w rażeń  (pójście do k in a . te a tru , 
n a  w ystaw ę) ab so rb u ją  n a d m ie r
n ie  uw agę  dziecka, u tru d n ia ją c  
m u w d ro żen ie  się do co d z ie m e j 
p ra c y  bezpośredn io  p o  pow rocie  
z im prezy . P a m ię ta jm y  w ięc  o 
tym . by  w d ra ż a ć  dziecko do m ą 
d re j, pożytecznej d la  n a s  w szy
stk ich  w  d o m u  p racy , u n ik a ją c  
„ ła tw izn ” w ychow aw czych , k tó 
r e  i ta k  sk u p ia ją  się  n a  n as!

Nad NiemnemT elew izja Polska kończy w łaś
n ie nadaw anie now ego polskiego  
serialu, „Nad N iem nem ”, będą
cego rozbudow aną w ersją  film u  
pod tym  sam ym  tytułem , który 
dwa lata tem u w szed ł na  ekra
ny kin.

F ilm  ten  i seria l, ta k  dobrze 
p rzy ję ty  za rów no  przez  k ry ty k ę  
ja k  i pub liczność , n ie  by ł p ie rw 
szą e k ra n iz a c ją  pow ieści Elizy 
O rzeszkow ej, choć p ie rw szą  i 
jed y n ą , ja k ą  znam y . P op rzedn i 
film  pod  ty m  ty tu łe m  n ak ręco 
n y  b y ł w  lecie  1939 r., ale w i
dzom  n ie  d an e  było  go zoba
czyć n a w e t po p ięc iu  la tach  n ie 
w oli, bo te  w ła śn ie  „ taśm y  z 
tam ty ch  la t ’ n ie  zach o w ały  się.

S zkoda to  ogrom na, n iep o w e to 
w any, bow iem  p o p rzed n i film  
„N ad N iem nem ” k ręco n y  by ł 
tam  w łaśn ie , n a d  tą  rzeką , w  
okolicach  B o h a ty ro w icz ! I to  w  
jak ie j obsadzie! J u s ty n ą  O rzel- 
ską  b y ła  E lżb ie ta  B arszczew ska, 
M artą  — S tan is ław a  W ysocka, a 
J a n e m  B ohaty row iczem  — J e 
rzy  P ichelsk i.

Ś w iad k iem  tych w ydarzeń  był 
p an  A lek san d er L eszczyński, 
k tó ry  w  tygo d n ik u  „S to lica” tak  
w sp o m in a ł to  u p a ln e  la to  1939 
r., o s ta tn ie  la to  n a d  N iem nem :

„W akac je  ro k u  1939... ((...)
N ie p am ię tam , k to  z  ro d z in y  

i k iedy  w p ad ł n a  pom ysł p o 
je c h a n ia  tam , gdzie  O rzeszkow a 
n a p isa ła  sw ój d ra m a t obyczajo 
w y z d rug ie j p o ło w y  X IX  w ie 
ku. W iem , że  sz lak  by ł p rz e ta r 
ty  w cześn iej i d la tego  u p ros iłem

rodziców , by zezw o lili m i w y 
b rać  s ię  ra zem  z c io tk ą  d k u 
zynkam i. Z najom ość pow ieści z 
le k tu r  szko lnych  i in te re su jące  
o p o w iad an ia  o  tam ty ch  o k o li
cach w zm ag a ły  c iekaw ość  i z a 
chęcały  do w y p ra w y  w a k a c y j
nej w  ty m  k ie ru n k u . W ten  sp o 
sób ja  i sp o ra  g ro m ad k a  m ło 
dzieży w a rszaw sk ie j z je c h a ła  w  
p ierw szych  dn iach  Lipca do fo l
w a rk u  w  M iniew iczach . T am  n a  
m iejscu  m ożna było sk o n fro n to 
w ać n a  w ła sn e  oczy au ten ty cz 
n e  o b razy  p rzy ro d y  okolic n a d -  
n iem eń sk ich  z op isem  lite rack im  
E lizy  O rzeszkow ej. P ły n ę liśm y  z 
G ro d n a  do M iniew icz s ta tk iem , 
odległość k ilk u d z ies ięc iu  k ilo m e
tró w  p o kona liśm y  w  k ilk a  go
dzin , od p o łu d n ia  do  zm ierzchu , 
bow iem  pe łen  g w ałtow nych  za 
k rę tó w  i m ie lizn  sz lak  w odny  
u n iem o żliw ia ł szybką podróż. 
Z achodn i b rzeg  rzek i w znosił 
się  s trom o w  górę  i kończył 
p łaskow yżem , n a  k tó ry m  gdzie
n ieg d z ie  u k azy w ały  się  z ab u d o 
w a n ia  gosp o d arstw  w ie jsk ich  
w śród  ogrodów , czasam i w  m ie j
scu ja ró w  i loka lnych  s tru m ien i 
schodzących  ogrodzen iam i ku  
rzece. Ze w schodn ie j s tro n y  
b rzeg by ł n isk i, m ie jscam i p iasz
czysty, a  za  n im  ja k  w z ro k  s ię 
gał rozc iąga ły  się n iezm ie rzo n e  
zespoły  le śn e  i bory . Aż w re sz 
cie... u k aza ły  s ię  B ohaty row icze , 
« szare  dom ostw a, i  g ęste  ogrody  
w si d łu g im  szereg iem  ro zc ią 

g n ię te j n ad  b rzeg iem  w ysok ie j 
góry, u  k tó re j s tó p  w  fa lach  
sw ych b łęk it n ie b a  i  c iem ny  
bór o d b ija jąc , p ły n ą ł cichy, sp o 
k o jn y  N iem en ..,- — c y ta t z  p o 
w ieści.

N a za ju trz  po  p rzy jeźdz ie  m ło 
dz ieńcza  ciekaw ość  p c h a ła  n as 
do zw ied zan ia  okolic, a w ięc 
g ro b u  J a n a  i C ecylii, zabudow ań  
bo h a ty ro w iek ich  i  dw oru , a  
p rzed e  w szy stk im  — do p rz e 
p ra w y  n a  d ru g i b rzeg  prom em , 
k tó ry  k u rso w a ł w  ty m  re jo n ie  
p rzez  rzekę , o ra z  d o  k ą p a n ia  się 
w  N iem nie.

W p o ło w ie  lip ca  rozeszła  się  
w iadom ość, że  do B ohaty row icz  
z jec h a ła  e k ip a  film ow a, k tó ra  
m ia ła  w  au ten ty czn y ch  m ie j
scach  n ak rę c a ć  p le n e ry  do f i l
m u „N ad  N iem n em ”. E k ra n iz a 
c ja  pow ieści E lizy  O rzeszkow ej 
s ta ła  się  o d tąd  n a jw ię k sz ą  a- 
tr a k c ją  naszego  w ak acy jn eg o  p o 
b y tu . M ożna by ło  obserw ow ać  
p rzy g o to w an ia  do rea liz ac ji 
szczególnych ujęć, k ilk a k ro tn e  
dch p o w ta rz a n ie  p rzed  o s ta tecz 
n y m  uw ieńczen iem  n a  ta śm ie  
film ow ej. M ało  tego, n asze  w a r 
szaw sk ie  dziew częta  zo sta ły  z a 
angażow ane jak o  s ta ty s tk i p rzy  
różnych  scen ach : z a ję c ia  w  p o 
lu, o b rzęd ach  w ie jsk ich , n p . n a  
w ese lu  E lżuni B ohaty row iczów - 
ny. (...) B ezpośredn i k o n ta k t z 
a rty s tam i, k tó ry ch  dotychczas 
o g lądać  m ożna  było  ty lko  n a

e k ran ie , by ł siłą , k tó ra  p rz y c ią 
g a ła  n a s  'do p o z n a n ia  ku lis  r e a 
lizac ji film u. J a  rów n ież  b r a 
łem  udział w  ty m  w idow isku , 
u w ieczn ia jąc  a p a ra te m  fo to g ra 
ficznym  c iekaw sze  u jęc ia  z p la 
nu  film ow ego zza  p leców  ek ip y  
rea lizacy jn e j. T ak ich  m om en tów  
uw ieczn ionych  n a  zd jęc iach  b y 
ło w ie le , a  n a jc iek aw sze  z n ich  
to  np. w óz d ra b in ia s ty  p ro w a 
dzan y  przez  J a n a  B ohaty row icza, 
m ija ją c y  ddące d^ogą Ju s ty n ę  
O rze lską  i je j s try je n k ę  M artę , 
ś lub  E lżuni B o h aty row iczów ny  i 
o rszak  w ese ln y  k roczący  za  m ło 
dą  p a rą . P rzeżyc iem  n a jb a rd z ie j 
w zru sza jący m  było sp o tk an ie  f i l
m ow ego J a n a  z  ży jący m  jeszcze 
J a n e m  B ohatyrow iczem , przesz ło  
80 -le tn im  s ta rcem  w  jego za 
grodzie .”

To la to  i w ak ac je , o s ta tn ie  
n ad  N iem nem , p rz e rw a n e  z o s ta 
ły  gw a łto w n ie  ja k  n igdy . Roz
poczęła  się w ie lo le tn ia  z a w ie ru 
ch a  w o jen n a , k tó ra  pośród  in 
n y ch  n iepow etow anych  s t r a t  
zn iszczy ła  rów n ież  bezp o w ro tn ie  
w ie le  sk a rb ó w  nasze j k u ltu ry . 
T aśm y  film ow e n a le ż ą  do m a te 
ria łó w  n a jb a rd z ie j p o d a tn y ch  n a  
zn iszczenie. A  je d n a k  — w ciąż  
jeszcze, po ty lu  la tach , gdzieś się 
czasem  o d n a jd u ją  choć ocala łe  
frag m en ty . Jak że  cen n e  byłyby  
te raz  d la  n a s  te  c ien ie  ju ż  n ie 
ży jących  postaci, te  ob razy  n ie 
is tn ie jący ch  ju ż  d la  n a s  m iejsc...

E. DERELKOWSKA
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Król
skrzypków

S tan is ław  B arcew icz  u ro d z ił s ię  16 k w ie t
n ia  1858 ro k u  w  W arszaw ie . W  m ieście  tym  
rozpoczął ed u k ac ję  m uzyczną jak o  uczeń 
In s ty tu tu  M uzycznego w  k las ie  sk rzyp iec  m i
strzó w  te j m iary , co A p o lin a ry  K ą tsk i i 
W ładysław  G órsk i. N astęp n ie  s tu d io w a ł w 
k o n se rw a to riu m  m o sk iew sk im  u F e rd y n an d a  
L a u b a  i J a n a  H rim a ly ’ego. U kończył je  ze 
z ło tym  m ed a lem  w  ra k u  1876.

W  n ie sp e łn a  dziesięć la t zo sta ł k o n c e rtm i
strzem , a  od ro k u  1886 dy ry g en tem  O pery  
W arszaw sk ie j. W  ty m  też ro k u  rozpoczął 
n au czan ie  g ry  n a  sk rzypcach  i a ltów ce w  
sto łecznym  In s ty tu c ie  M uzycznym , k tórego  
był d y rek to rem  w  la tach  1910— 1918,

W ystępy  S ta n is ła w a  B arcew icza  w  A nglii, 
F ran c ji, N iem czech, R osji i S k an d y n aw ii b y 
ły n iep rze rw an y m  łań cu ch em  triu m fó w . 
A rty s ta  n iech ę tn ie  je d n a k  w y jeżd ża ł za  g ra 
nicę, będąc  fan a ty czn ie  p rzy w iązan y m  do 
sw ego rodzinnego  m iasta , gdzie od ro k u  1877 
ro zw ija ł n iezm ie rn ie  żyw ą dzia ła lność  p e 
dagogiczną i ko n certo w ą. T u ta j też obchodził 
50-lecie sw ej p racy  a rty sty czn e j, k tó re  p rz y 
pad ło  n a  ro k  1925. W  W arszaw ie  dożył k o ń 
ca sw ych  dni. Z m a rł 1 w rześn ia  1929 roku .

B ył o s ta tn im  z g en e rac ji sk rzy p k ó w  p o l
skich , k tó ra  w y d a ła  S tan is ław a  S erw aczyń - 
skiego, K aro la  L ip ińsk iego , H e n ry k a  W ie
n iaw sk iego  i zapom nianego  dziś zupe łn ie  
Izy d o ra  L o tta . D la tego  też w a rto  p rzy jrzeć  
się jego  a rty sty czn e j drodze...

P oza  w ystępam i zag ran icznym i B arcew icz 
ko n ce rto w a ł w ie lo k ro tn ie  w  różaiych m ia 
stach  Po lsk i. J e d n y m  z n ich  by ł L ub lin . Po 
raz  p ie rw szy  p rzy b y ł tu  23 p aźd z ie rn ik a  
1893 roku .

N a z a ju trz  po koncerc ie  u k aza ła  s ię  w  
m iejscow ej p ra s ie  re cen z ja  p ió ra  B e rn a rd a  
L im perga , k tó ry  p isa ł?

„Sezon k o n ce rto w y  w  L u b lin ie  św ie tn ie  
z a in a u g u ro w a ł m is trzo w sk ą  g rą  prof. B a r
cew icz. K o n c e rta n t rozpoczął d e b iu t sw ój 
od B a llad y  i P o loneza  (g-m oll op. 38, p rzyp . 
L.G.) V ieux tem psa . K om pozycja  ta  ś liczna  
z resz tą  i w dzięczna, lecz zbjH osłuchana , 
aczko lw iek  in te rp re to w a n a  by ła  z zachow a
n iem  s ty lu  m oże u n as jeszcze n ie  s ły szan e
go, za in te re so w a ła  szczerze dop iero  w  k a n 
ty len ie , w y śp iew an ej z rz a d k ą  szczodrością 
uczucia o raz  ża rem  k o n tem p lacy jnośc i, k tó ry  
n ie ty lko  im ponow ał sz lach e tn ą  s iłą  ducha, 
a le  p o n ad to  zu p e łn ie  p o ch łan ia ł uw agę  s łu 
chaczy  sw ą  n ie sk a z ite ln ą  poetycznością” ... 
(„G azeta  L u b e lsk a” 1893.)

Po p ra w ie  cz te ro le tn ie j n ieobecności B a r
cew icz ponow n ie  odw iedził g ród  n a d  B ystrzy 
cą 31 m arca  1897 roku- W ów czas to s p ra 
w ozdaw ca. L u d w ik  S w ieszew sk i nap isa ł, iż 
sk rzypce  p rzew y ższa ją  fo r tep ia n , bow iem  
„cóż znaczy  w obec sk rzyp iec  to  w ie lk ie  p u d 
ło n a  trzech  nogach?  Ale, n ies te ty , skrzypce 
są  zarazem  in s tru m e n te m  n a jtru d n ie jsz y m  i 
n a jm n ie j dostępnym . A by się  p rzekonać , ile  
są  w a rte , tr z e b a  n a  to  słyszeć B arcew icza...”

T ak ie  było w rażen ie  k ry ty k a  po w y s łu 
ch an y m  K oncerc ie  fis-m o ll W ien iaw skiego

o raz  ta ń c u  h iszp ań sk im  „Z ap a tead o ”. S k rzy 
pek  g ra ł p o n ad to : „M elodię” P aderew sk iego  
w sw oim  uk ład z ie  o raz  d w a  m azu rk i K ąt- 
skiego i W ien iaw sk iego , w  k tó ry ch  ja k  p o d 
k reś lił w sp o m n ian y  k ry ty k  „m is trz  o siągnął 
n a jw yższy  sto p ień  doskonałośc i” .

W  ro k  późn ie j S ta n is ła w  B arcew icz  u św ie t
n ił  sw ą  obecnością  „w ieczór m uzyk i poko jo 
w e j” w  W arszaw ie , gdzie w espó ł z Józefem  
Ś liw iń sk im  i S te fan em  M alinow sk im  w yko
n a li „T rio ” E s-d u r  op. 40 B rahm sa .

O ty m  z ko le i w y k o n a n iu  w y p o w ied z ia ł się 
n a d e r  p rzy ch y ln ie  M ichał B ie rnack i, k tó ry  
p isa ł:

... „ sp raw ność  p a lcó w  i sm yczka p rz e d s ta 
w ił B arcew icz  ta k  św ie tn ie , że podziw iało  
się pew ność, dok ładność  i w ykończen ie  te 
goż, p o dz iw ia ło  s ię  je d n a k  n ie ró w n ie  w ięcej 
potężny a  cudow ny  ton  jego, a rty zm  i sm ak  
w e frazo w an iu , fan taz ję , uczucie, ogień, p o 
lot, g łębokość w  tra k to w a n iu  dzieł m uzycz
nych (...)”

W d w a  la ta  później B arcew icz  po  raz  
trzec i p o jaw ia  się  w  L ub lin ie , by  9 styczn ia  
1900 ro k u  dać k o n c e rt w  tea trze , ty m  razem  
przy  ako m p an iam en c ie  fo r tep ian o w y m  L u d 
w ik a  G olm era . T en sam , w sp o m n ian y  już 
L u d w ik  S w ieszew ski p isa ł: „K ochany  nasz 
m is trz  B arcew icz, to ta le n t z Bożej łask i, a  
raczej gen iusz  g ry  sk rzypcow ej” .

Po cz te ro le tn ie j n ieobecności m is trz  B a r
cew icz znow u raczy ł lu b lin ia n  sw o ją  g rą  — 
24 m arca  1904 roku . W ziął w ted y  u d z ia ł w  
koncerc ie  m iejscow ego T o w arzy stw a  M u
zycznego, k tó re  w łaśn ie  obchodziło  sw oje 
90-lecie.

W  m ia rę  u p ły w u  czasu  sz tu k a  jego n a b ie 
ra ła  co raz  w iększej do jrzałośc i. Toteż, k ie 
dy  4 g ru d n ia  1907 ro k u  po  ra z  k o le jn y  z ja 
w ił się  w  L u b lin ie , by  dać ko n ce rt m uzyki 
W ien iaw sk iego , C zajkow skiego , W orm sera  
o raz  H ubaya, jed en  z recen zen tó w  p isa ł:

„... B arcew iczow i, chociaż czas posreb rzy ł 
głow ę, to  je d n a k  a n i tro ch ę  n ie  z a ta r ł cen 
n y ch  p rzy m io tó w  jego ręk i i ducha. Ton 
zaw sze potężny , ja sn y  i p iękny , śp iew  jego 
sk rzyp iec  do serca  p rzem aw ia , a  w y rob ien ie  
tech n iczn e  pozw ala  m u  n a jw ięk sze  tru d n o ś 
ci zw alczać bez w y siłk u  (...) I d a le j : „Pod

w pływ em  ta k  p ięk n e j g ry  zd a je  s ię  cz łow ie
kow i, że  ży je  n a  lepszym  św iecie, n iż  w  rz e 
czyw istości...”

A rty śc ie  ak o m p an io w a ła  w ów czas m łoda 
p ia n is tk a  H e len a  O strzyńska , u czen n ica  p ro 
fe so ra  A le k sa n d ra  M ichałow skiego  z W arsza 
wy. Po  ty m  koncerc ie  S ta n is ła w  B arcew icz 
d a ł słow o, że częściej n iż  dotychczas g rać  
będzie  w  ty m  m ieście.

I rzeczyw iście . W  ro k  później, tj. 19 w rz e 
śn ia  1908 ro k u  lu b lin ia n ie  po raz  ko le jny  
m ogą podziw iać  jego  grę. W ykonany  przez 
n iego K o n cert skrzypcow y d -m o ll V ieux- 
tem p sa  budzi pow szechny  ap lauz .

„O k lask iw an y  fren e ty czn ie  m is trz  m usia ł 
g rać  n a d  p ro g ram , a  ty m  ra z e m  h o jn ie  d a 
rzy ł pub liczność  — p isa ł k ry ty k  G rudziń sk i. 
„ Je d e n  z b isów  prof. B arcew icz  od eg ra ł n a  
sk rzypcach  ro b o ty  p. J a n u sz k a  z P io t rk o 
w a (...) In s tru m e n t b rzm ia ł w  sa li w sp a n ia 
le : s iła  tonu , m iękkość, rów ność, m eta liczny  
dźw ięk  i p o rta ty w n o ść”...)

W  pół ro k u  później, 25 m a rc a  1909 ro k u  
S tan is ław  B arcew icz  w ra z  z p ia n is tk ą  H ele
n ą  Ł opuską-W yleżyńską  w ykona li w  sa li r e 
su rsy  lu b e lsk ie j so n a tę  c-m oll n r  3 op. 45 
G riega , kom pozy to ra , k tó ry  ongiś w ypow ie
dz ia ł pod  ad resem  w irtu o z a  n a d e r  poch lebne 
zdan ie .

Z ko le i p ro f. B arcew icz  „po raz  p ierw szy  
w y konał u  n as  k o n ce rt A -d u r M ieczysław a 
K arłow icza . D op raw d y  n ie  w iadom o, czym 
s ię  b ard z ie j zachw ycać — p isa ł lu b e lsk i k ry 
ty k  G rudz iń sk i — czy u tw orem , czy m i
strzo w sk im  w ykonan iem . E nerg iczne  A llegro
o m o tyw ach  św ieżych, bogato  h a rm o n izo w a
ne, w  o p raco w an iu  w y k w i n t n y m ,  sm ę tn a  
K an ty len a  i ża rto b liw e , pe łn e  h u m o ru  „F i
n a le ” było p ięk n y m  po lem  pop isu  p. B a rce 
w icza, k tó ry  ja k  zaw sze czarow ał słuchaczy, 
da jąc  im  ch w ile  rozkoszy, n ieby tu . D oskonale 
tow arzyszy ła  sk rzypcom  p an i Ł opuska...”

W  la tach  n a s tęp n y ch  S ta n is ła w  B arcew icz  
w y stęp o w ał w  L u b lin ie  jeszcze k ilk ak ro tn ie . 
Z aw sze  m iło  i c iep ło  w ita n y  przez  w ie lb ic ie 
li jego w ie lk iego  ta len tu . Je d e n  z n ich . Teo
d o r Z alew sk i, w  w y d an e j w  ro k u  1977 k s iąż 
ce: „P ó ł w iek u  w śró d  m uzyków  1920— 1970” 
n a p is a ł :

„W licznym  zespole pedagog icznym  K o n 
se rw a to riu m  p ie rw sze  m ie jsce  za jm o w a ła  z 
n a tu ry  r z e c z y  g ru p a  ..m oh ikanów ” — m uzy
ków  z m e try k am i s ięga jącym i daleko  w  po
p rzedn ie  stu lec ie . N ależał do n ich  p rzede  
w szystk im  p ro feso r i b y ły  d y re k to r  K o n se r
w a to riu m  S tan is ław  B arcew icz, sk rzypek  
w irtu o z  o św ia to w y m  rozgłosie. P oznałem  
go jak o  pe łnego  w ig o ru  starszego  pan a . P rzy  
zu p e łn ie  b ia łych , a le  jeszcze gęstych, t r o 
ch ę  ..na ję ża” w łosach  m ia ł zaw sze c e g ła - 
s te  ru m ień ce  n a  tw arzy . Ł yp iąc  ok iem  spod 
pospo litych  o k u la ró w  w  d ru c ian e j o p raw ie  
sypał dow cipam i n ie  zaw sze  cen zu ra ln y m i.”

N ade w szystko  jed n ak , poza ty m  p ry w a i- 
nym , „ lu d zk im ” obrazem  m is trza  u trw a lił  
się  w  pam ięci jego m iło śn ików  o b raz  w ir tu o 
za  sk rzyp iec , k tó rem u  — ja k  p isa ł w  r o k j  
1898 M ichał M. B ie rn ack i — m ian o  „k ró la  
sk rzy p k ó w ” na leża ło  s ię  ja k  n a js łu szn ie j.

*

D ziała lność S tan is ław a  B arcew icza  by ła  
jed n y m  z w ażn ie jszych  w y d arzeń  w  ro zw o 
ju  tzw . po lsk ie j szkoły sk rzypcow ej n a  p rz e 
łom ie  X IX  i X X  w ieku . P rzy g o to w ała  bo
w iem  g ru n t do p o ja w ie n ia  się  sk rzypków  te j 
m iary , co: P aw e ł K ochańsk i, B ron is ław  H u- 
b e rm an n , I re n a  D ub iska, E u gen ia  U m ińska  
czy M ichał i W an d a  W iłkom irscy .

(ludgaw)
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— Nudzi mi się — rzekła lwica 
do lwa — towarzysza.
— Nie wiesz czasem, co będziemy 
na obiad jeść dzisiaj?

Chętnie zjadłabym sarninkę 
lub koźlątko młode!
Świetnie działa mi na cerę, 
podnosi urodę...

Ale pewnie, jak zazwyczaj, 
dadzą coś marnego:
Jakiś ochłap, przerośnięty 
resztką wołowego...

— Nie nudź tyle — lew jej na to, 
Pomrukując gniewnie;
Wciąż ci w głowie tylko obiad 
albo inne brednie!

Czas spoważnieć, moja droga, 
w końcu — jesteś lwicą!
Więc zachowuj się, jak trzeba — 
dzieci nas rozliczą!

Coraz więcej ich przychodzi 
do ZOO na spacer,
Co pomyślą sobie o nas 
Gdy nas tak zobaczą?

E. LORENC

(31)

— B ied n a  k ró lew n o  P ere łk o ! 
J a k ż e  c l  w spółczuję! Czy m o
żesz m i je d n a k  w y jaśn ić , d la 
czego T y tan  ta k  o g ro m n ie  się  
zm ien ił?  — sp y ta ła  M alw ina.

— Czy się  zm ien ił?  O n zaw sze 
był tak i, ty lk o  u d aw a ł! M yślał, 
że uida m u  się  oszustw em  i 
k łam stw em  dop row adzić  do n a 
szego m a łżeń stw a  (na  k tó ry m  
m u  z re sz tą  ta k  n a p ra w d ę  w cale  
n ie  zależało), a  w ła śc iw ie  to do 
p a n o w a n ia  n a d  n aszy m  p a ń 
stw em .

— M usiało  je d n a k  coś tak iego  
zajść, co p o zb aw iło  T y ta n a  c a ł

kow icie  se rca  — zas tan o w iła  się 
M alw ina .

—  M oże i  ta k  było, choć t r u d 
n o  mi. w  to  u w ierzyć  — o d p o 
w ied z ia ła  P e rła . — S łyszałam  
bow iem , że T ytan ... a le  co tam , 
to ty lko ba jk a !

— P o w ied z  mi, jed n ak , co s ły 
szałaś. M oże to  być b a rd zo  w aż 
ne! — szep n ę ła  M alw ina .

— K tóregoś d n ia  sp ace ro w a
łam  n a d  rz e k ą , rozm yśla jąc , co 
się  m ogło  s ta ć  z  m o im  ry c e 
rzem . N ie  by ło  go b o w iem  — 
ja k  ju ż  c i m ów iłam  — sześć 
m iesięcy . Po  d ru g ie j s tro n ie
rzek i zobaczy łam  s ta rego , b a r 
dzo s ta reg o  cz ło w iek a  w  to w a 
rzy s tw ie  m ałego  chłopczyka.
S ta ry  cz łow iek  d a w a ł coś ch ło p 
czykow i — tru d n o  m i p o w ie 
dzieć, czy to  by ły  m o n e ty  czy
p łask ie  kam yczk i, a  m a ły  rz u 
cał je  do w ody, s ta ra ją c  się 
rzuc ić  ja k  n a jd a le j o d  brzegu. 
W k ońcu  kam yczk i czy m onetk i 
skończyły  się, to też  chłopczyk
zaczął p ro s ić  i c iągnąć  d z iad k a  
za  rę k ę , ab y  m u  d a ł now e z a 
baw k i do rzu can ia . S łychać  b y 
ło, co m ów ili. G łos lec ia ł po w o
dzie. N iechcący  w ięc  p o d słu ch a 
łam  rozm ow ę.” D ziadziu  — m ó 
w ił ch łop iec — d a j jeszcze 
tro szk ę  do rzu can ia . D aj, m asz 
jeszcze  k ilk a  garśc i w  k ieszeni! 
Schow am y  to  n a  in n y  czas — 
odpow iedz ia ł dziadzio . N a  to 
m alec: N ie  chcę później, chcę 
teraz , z a raz ! N ie  będziem y m ie
li późn ie j p ien iążk ó w  — tłu m a 

czył s ta ry  człow iek. J a k  n ie  b ę 
dziem y  m ieli, to  coś sp rzed am y
— odp o w ied z ia ł ch łopczyk . A co 
byś sp rzeda ł?  — sp y ta ł dz iadzio . 
W szystko bym  sp rz e d a ł i bym  
się  baw ił! — w y rzy k n ą ł m alec. 
A  je ś li  by  ci, k azali sp rzedać  
sw o je  serce , to  byś sp rzeda ł?  — 
zap y ta ł człow iek. D laczego n ie?  
S p rzed a łb y m  i by  m i u rosło  
d ru g ie  serce! — odpow iedzia ło  
dziecko. B ied n y  ch łopcze  — p o 
w ied z ia ł dziadzio . — D rug ie  
se rce  by  ci n ie  u rosło . Ju ż  jed en  
ta k i był, co u w ierzy ł, że  serce 
m oże u ro snąć . U w ierzy ł i sp rz e 
da ł sw o je  se rce  — zan iósł je  n a  sa 
m o dno  p iek ie ł. C zy je s t bogaty?
— sp y ta ł ch łopczyk . T ak , je s t 
bardzo  boga ty  i m oże m ieć 
w szystko, co  zechce, czego z a 
p ragn ie , lecz n ie  m a  se rca  i  n ie  
m oże bić d la  n iego  se rce  d ru 
giego cz łow ieka  — o d p o w ied z ia ł 
sm u tn ie  s ta ry  człow iek. Czy 
m ów isz, dz iadz iu , o ty m  s tra sz 
nym  rycerzu?  — d o p y ty w a ł się  
m a lu ch a . T ak . synku , o  n im  s&- 
m ym . M ów ię o Ty...” — tu  s ta 
ry  cz łow iek  p rz e rw a ł w  pó ł sło 
w a, gdyż d o p ie ro  te ra z  dostrzeg ł 
m o ją  osobę.

— I co było  d a le j?  — z a c ie k a 
w iła  s ię  M alw ina .

— D ale j, ju ż  n ic  n ie  było. S ta 
ry  człow iek  w z ią ł ch łopczyka  
za  rę k ę  i odszed ł, o g ląd a jąc  się, 
ja k b y  w  o b aw ie , że będę  z a  n im  
b ieg ła .

— Lecz ty  n ie  pobieg łaś, n ie  
spy ta łaś , sk ąd  te n  cz łow iek  m a

ta k ie  w iadom ości?  — zau w aży ła  
M alw ina.

— N ie  pobieg łam . S ta ła m  ja k  
w ry ta . N ie  m og łam  w  to w szy
stko uw ierzyć . S ądz iłam , że to 
b a jk a  — tłu m aczy ła  s ię  P e rła .

— To n ie  b a jk a , P e re łk o . To 
m oże być szczera  p ra w d a  — 
s tw ie rd z iła  M alw ina . — P ow iedz 
mi jed n ak , co by ło  d a le j. J a k  
to się  sta ło , że  je s te ś  ta k a  m a 
lu tka?

— K ied y  m ój o jc iec  u m arł, a 
ja  ta k  b a rd zo  p ła k a ła m  — o p o 
w ia d a ła  d a le j P e r ła  — T y tan  
zaw ład n ą ł n aszy m  p a ń s tw e m  i 
zaczął sw o je  rząd y  o d  w y m ie
rz a n ia  k a r  śm ierc i za  n a jm n ie j
sze n a w e t p rzew in ien ia . Ś m iał 
się  z lu d zk ie j rozpaczy , cieszył 
go sm u tek , rad o ść  sp ra w ia ła  m u  
lu<izka n ied o la . Z ap anow ało  zło 
i p rzem oc. Z dobyw ai pań stw o  
po  p a ń s tw ie  — m ordow ał, w y 
rzu ca ł, g rab ił. C zuł s ię  te raz  w  
sw o im  żyw iole. N ied ługo  po  m o
im  n ieszczęśc iu  dow ied z ia łam  
się, że  w  po tyczce  z T y tan em  
zg iną ł k s iążę  R o land , że  pon iósł 
śm ie rć  k ró l B as — w ie lk i z n a w 
ca sz tu k i m uzycznej, a  jego  có r
ka, k ró le w n a  M uzyka, m u s ia ła  
w raz  z dziećm i sa lw ow ać  się 
ucieczką. T akże  je j m ałżonek , 
k ró l W iolin , p rz e p a d ł bez w ie ś 
ci. M ów iono, że T y tan  z a m ie 
n ił go w  skałę...

— T y  zaś n ie  ch c ia ła ś  zostać 
żoną  T y ta n a  — dopow iedz ia ła  
M alw ina.

cdn



Rozmowy 
z Czytelnikami

Ze sp raw am i bardzo  o sob isty 
m i zw ra c a  się  do R edakc ji A nna 
P. (nazw isko  d ad re s  zn an e  R e
d ak c ji), u czen n ica  L iceu m  E ko
nom icznego  — k ie ru n e k : ekono 
m ik a  i o rg a n iz a c ja  p rzed s ię 
b io rs tw  — k tó ra  p isze :

„Pozostał m i jeszcze rok nau
ki w  szkole średniej. Stąd naj
w yższy już czas pom yśleć o 
dalszym  życiu. Zwracam  się  
w ięc do Duszpasterza o radę i 
oczekuję odpow iedzi, jak iej chy
ba n ie  było jeszcze na łam ach  
tygodnika „Rodzina”. Jestem  
jednak przekonana, że z m oim i 
problem am i D uszpasterz n ie po
zostaw i m n ie sam ej.

W iem, że każdem u człow ieko
w i w yznaczył Stw órca jakiś ceł 
w  życiu; jakieś zadanie do w y
konania. N ie potrafię jednak od
czytać zam iarów  Bożych w zg lę
dem  m ojej osoby. N ie chciała
bym przeciw staw iać się  Jego 
planom . List m ój w yda się  m o
że śm ieszny. N ie mam jednak  
odw agi porozm aw iać o tym  z ro
dzicam i, ani z proboszczem . Po-

P opraw ność  i  jasność  języka i 
s ty lu  zależą w  dużej m ie rze  od 
ko le jnośc i, w  jak ie j w y razy  w y 
s tę p u ją  p o  sob ie  w  zd an iu . Róż
n ie  to w y g ląd a  w  ró żn y ch  języ 
kach , np . w e fran cu sk im  czy 
n iem ieck im  ko le jność  w yrazów  
w  z d a n iu  je s t dość ściśle o k re 
ślona. U kład  w y razó w  w  z d a 
n iu  po lsk im  je s t je d n a k  sw o
b odn ie jszy , choć ró w n ież  nie 
je s t dow olny. S ą i  w  naszym  
ję z y k u  p ew n e  p rzep isy , k tó ry ch  
należy  p rzes trzegać .

J a k  i w  w ie lu  in n y ch  p rz y 
p a d k a c h  tru d n o  podać d o k ładne  
w skazów ki u s ta la jące  np . k o le j
ność ok reś len ia  p rzy m io tn ik o w e
go  i  rzeczow nika . N ajogó ln ie j
rzecz  b iorąc, p rzy m io tn ik  u -
m ieszcza się w  języ k u  po lsk im  
racze j p rzed  rzeczow nik iem , do 
k tó rego  się  odnosi, np . ka^da  
sroczka  s w ó j  ogonek chw ali, 
Ż elazow a  W ola. P rzy m io tn ik  po 
rzeczow n iku  w y s tę p u je  w tedy , 
gdy  oznacza cechę s ta łą  luib 
nazw ę, ta k  w ięc m am y: B ole
sław  K rzy w o u s ty , zw ierzę ta
przeżuw a jące , A m e r y k a  P o łud
n iow a , ję z y k  po lsk i, a le : m a ły

w iem  prosto: chciałabym  służyć 
Bogu. Mam jednak obaw y, czy 
podołam  życiu  zakonnem u. N ie  
m ogę też dostrzec w  duszy o- 
znak pow ołania, choć bardzo te
go pragnę. A poniew aż n ie za
w sze byłam  Bogu w ierna, mam  
obaw y, czy zechce m nie pow o
łać do sw ojej służby.

Jestem  dość dobrą uczennicą i 
chciałabym  podjąć dalszą nau
kę. R odzice zachęcają m nie do 
tego. Mam też m ożliw ości w y 
boru różnych k ierunków  (prawo, 
ekonom ia, handel zagraniczny, 
germ anistyka). Moi najbliżsi n ie  
dom yślają s ię  naw et, że mogę 
w ybrać drogę życia  zakonnego. 
R odzice kochają m nie i ch cie li
by dla m nie na pew no jak n aj
lep iej. Pragną w ięc, bym  ukoń
czyła studia w yższe i zdobyła  
odpow iednią pozycję społeczną. 
Mój starszy brat rów nież rozpo
czął studia, lecz nie ukończył
ich ze w zględu na  trudności w  
nauce, co rodziców  bardzo zm ar
tw iło . C hcieliby w ięc, abym
przynajm niej ja  osiągnęła suk
ces w  tym  w zględzie . A pon ie
w aż bardzo ich kocham , nie
chciałabym  spraw ić im  zawodu. 
O czekuję w ięc w skazów ek i rad 
D uszpasterza.

W iem, że decyzja w  tej spra
w ie  należy ostatecznie tylko do 
m nie. Mam bow iem  w olną  w o
lę  i zrobię to, co zechcę. Chcia
łabym  jednak w ybrać to, co bę
dzie dla m nie najlepsze. M uszę 
jednak zaznaczyć, że bardzo lu 
b ię się  uczyć i chciałabym  stu
diow ać na w yższej uczelni. Czy 
K atolicki U niw ersytet Lubelski 
jest dla m nie dostępny? A może 
w skazana byłaby dla m nie jakaś 
uczeln ia o profilu ekonom icz
nym ? Będę n iezm iernie w dzięcz
na za pom oc i poradę w  tym  
w zględzie”.

M łoda C zyteln iczko! L is t Tw ój 
t r a k tu ję  ja k  n a jb a rd z ie j po w aż
n ie , gdyż d o m ag a ją  s ię  tego po
ru szo n e  w  n im  p ro b lem y . P o 
nad to , n ie  w o lno  n ig d y  lekko  
tra k to w a ć  sp raw y  w yboru  w łaś-

B olek , m łode zw ierzę ta , s ilny  
w ia tr , g ęsty  śnieg.

L iczebn ik i p o rządkow e p o w in 
n o  się s taw iać  p o  rzeczow n iku : 
p ren u m era ta  za  ro k  1988, w  n u 
m erze  25, na  s tron ie  3. W o s ta t
n ich  dwui w y p ad k ach  m o żn a  u -  
żyć sk ró tu : w  nrze  25, na str. 3 
a lb o  na  s. 3.

O kreślen ia  ro zw in ię te  u m iesz
cza się po  w y raz ie  o k reś lan y m , 
d z ięk i czem u  tek s t je s t z rozu - 
m ialszy , m n ie j skom plikow any  
n iż  w  języku  n iem ieck im . O to 
p rzy k ład y : zd an ie  „Są to  m ałe ,
o n iezw ykle  w yd łużonym  cie le  
r y b k i ” lep ie j b rzm i: Są  to  m a 
łe r y b k i o n ie z w y k le  w y d łu żo 
n y m  ciele. Podobnie w  zdan iach : 
„ U la tn ia jąca  się z  pow odu  p o 
p ęk a n ia  r u r  p a r  a...” czy „B i
b lio tek a  znalaz ła  pom ieszczenie 
w  Ciasnym , n ie  po zw ala jący m  
n a  rozw in ięc ie  szerszej d z ia ła l
ności l o k a l u ” p ow inny  brzm ieć  
odpow iednio : Para u la tn ia jąca
się z  pow odu  popękan ia  rur... i  
B ib lio teka ... w  c ia snym  l o k a l u ,  
n ie  po zw a la ją cym  na ro zw in ię 
cie...

ciw ej d ro g i życiow ej, gdyż z a 
leży  o d  n iego  n ie  ty lko  doczes
ne, a le  często i w ieczne  szczę
śc ie  człow ieka. Pow ażnego  t r a k 
to w a n ia  tych  sp ra w  dom aga się 
ró w n ież  m o je  posłan n ic tw o  
duszpaste rsk ie , k tó r e  — jak o  
duchow ny  — o trzy m a łem  od 
C h ry stu sa  w  chw ili św ięceń  k a 
p łań sk ich .

K ażd em u  z  n as w yznaczy ł 
S tw ó rca  jak ie ś  o k reś lo n e  z a d a 
n ie , k tó re  musa w  życiu  w y p e ł
n ić . J e d n a k  zasadn iczym  i 
p ie rw szo rzęd n y m  celem  je s t o - 
s iąg n ięc ie  ży w o ta  w iecznego. 
Z w raca  n a ń  uw agę Syn Boży, 
gdy m ów i: „T ak  Bóg um iłow ał 
św ia t, że S y n a  sw ego  jedno.ro- 
dzonego dał, aby  każdy, k to  
w eń  w ierzy , n ie  zg inął, a le  m ia ł 
żyw o t w ieczn y ” (J 3, 16). Zaś 
aposto ł P aw e ł p rzy p o m in a  tę  
p raw d ę , gdy  p isze : „Bóg n ie
p rzeznaczy ł n a s  n a  gniew , lecz 
n a  o siągn ięc ie  z b aw ien ia  p rzez  
P a n a  naszego Je z u sa  C h ry s tu sa” 
(1 T es 5, 9). C elow i tem u  m uszą 
być p o d p o rząd k o w an e  w szystk ie  
inne.

C hociaż lu d z ie  w y b ie ra jący  
d rogę życia  zakonnego  u w a ln ia 
ją  się  od tro sk  i k ło p o tó w  do
czesnych  (w k lasz to rze  sp ra w a 
m i m a te ria ln y m i z a jm u ją  s ię  in 
n i), a  p rzec ież  życie to  n a  p e 
w no  n ie  je s t  ła tw e . D latego  od 
n iew ie lu  ty lko  dom aga  się  C h ry 
s tu s  tego, czego żąd a ł od m ło
dzieńca  ew angelicznego , gdy m ó
w ił: „ Jeś li chcesz być doskonały , 
idź, sp rzed a j, co po siad asz  i 
ro zd a j ubogim , a  będziesz m iał 
sk a rb  w  n ie b ie ; p o tem  p rzy jd ź  
i n a ś la d u j m n ie” (M t 19. 21). 
N ie n a leż y  s ię  w ięc  dziw ić, że 
p rzew o d n icy  d u sz  ra d z ą  dobrze  
s ię  z as tan o w ić  p rzed  p o d jęc iem  
o sta teczn e j decyzji z am k n ięc ia  
się  w  k lasztorze.

N a uczestn ic tw o  w  szczęśli
w ości w iecznej trz e b a  sob ie  z a 
służyć przez p e łn ie n ie  w o li B o
żej. Z w raca  n a  to  uw agę Z b a 
w icie l, gdy m ó w i: „N ie każdy, 
k to  do m n ie  m ó w i: P an ie , P a -

Z ła  ko le jność  w yrazów  u tr u d 
n ia  zrozum ien ie  itreści, k tó rą  
chcem y p rzek azać , a  często zn ie 
k sz ta łca  znaczenie  zdan ia , p ro 
w adząc  też do n iezam ierzonego  
e fe k tu  hum orystycznego , zw łasz
cza, gdy  n iep o p raw n ie  u staw io 
n e  są zn ak i p rzes tan k o w e. Oto 
p rz y k ła d y : „W ody lecznicze n a 
leży p ić  p rzech ad za jąc  się po 
w o li p rzez  szk laną  ru rk ę ...” W y
ra z y  zdan ia  p ow inno  się p rz e 
g rupow ać  tak . ja k  tego w y m a
ga zw iązek  m yśli i  sfo rm ułow ać 
p o p raw n ie : W ody leczn icze n a 
le ży  p ić  p rzez szk la n ą  ru rkę , 
przechadza jąc  się pow oli. Podo
b n ie  zd an ie : „Z asiane  zboże w e 
w rze śn iu  ro k u je  n ajw yższe  p lo 
n y ” pow inno  p o p raw n ie  b rzm ieć: 
Zboże  zasiane w e w rześn iu ...

U życie za im ka  k tó r y  rów n ież  
m oże czasam i p rzyspo rzyć  k ło 
potów . Z godnie z po lsk ą  sk ład 
n ią  za im ek  te n  zajm uge w  zd a 
n iu  pod rzędnym  p ie rw sze  m ie j
sce (lub d rug ie , jeś li w y stęp u je  
p o  p rzy im k u  a lb o  jego odpo
w ied n ik u ). O dnosi s ię  on  do o- 
sta tn ieg o  rzeczow nika  zdan ia  
n ad rzęd n eg o  i  d latego  n iew ła ś
c iw e  je s t jego m ie jsce  w  n a s tę 
p u jący c h  p rzy k ład ach : „P ias to 
w ie , p an o w an ie  k tó ry c h  zazna
czy ło  się...” (p raw id łow o: P iasto 
w ie , k tó rych  panow anie...,) ..Po
ra n e k  m u zy c zn y , w  program ie  
k tó rego  um ieszczono ..."  ipo-

n ie , w e jd z ie  do  K ró le s tw a  N ie
bios, lecz ty lko  ten , k to  p e łn i 
w o lę  O jca  m ojego, k tó ry  je s t w  
n ie b ie ” (M t 7, 21). K iedy  indzie j 
dom aga się  jeszcze w ięcej. 
S tw ie rd za  b ow iem : „T ak  n ie 
chaj św ieci w asz a  św ia tłość  
p rzed  ludźm i, aby  w idzieli w a 
sze d o b re  uczynk i i ch w alili O j
ca  w aszego, k tó ry  je s t w  n ie b ie ” 
(M t 5. 16). Ż y jąc  w  św iecie, 
m ożna n a  pew no p e łn ić  w o lę  
B ożą n a  różnych  o d c inkach  ży 
cia  M ając  je d n a k  o k a z ję  do 
sp o ty k an ia  się  z  in n y m i ludźm i, 
m a  człow iek  św ieck i znaczn ie  
szersze  m ożliw ości w y k azan ia  
ak ty w n e j p o staw y  ch rze śc ijań 
sk ie j o raz  p ra k ty k o w a n ia  cnót, 
n iż  z a k o n n ic a  p rzeb y w a jąca  w 
k lasz to rze . M oże bow iem  u p ra 
w iać  aposto lstw o  w  p e łn y m  tego 
słow a znaczen iu .

F ak t, że  jes teś  d o b rą  uczenn i
cą  o raz , ż e  c h ę tn ie  oddajesz  się 
n a u c e  i chcia łabyś stud iow ać  
m ożna uznać  za  w sk azó w k ę  B o
żą, iż co innego  n iż  życie z a 
k o n n e  je s t  T w oim  pow ołan iem . 
J e d n ą  b o w iem  z o zn ak  p o w o ła 
n ia  je s t  pew nego ro d z a ju  p red y - 
lek c ja  do w y k o n y w an ia  o k reś lo 
n y ch  zajęć. P o n ad to  p rag n ien ie  
rodziców  byw a rów n ież  często 
p rz e ja w e m  w oli Bożej w zględem  
dziec i. O tym , ja k i w yb ierzesz  
k ie ru n ek , zadecydow ać m usisz 
sam a. W yższych uczeln i o  p ro f i
lu  ekonom icznym  je s t  sporo , a  
w ięc i m ożliw ości są  w iększe. 
N a K U L -u  bow iem  n ie  m a  m o
żliw ości k o n ty n u o w a n ia  s tud iów  
ekonom icznych . J e s t n a to m ia s t 
m ożliw ość s tu d io w a n ia  g e rm a- 
n is tyk i. R ad z iłb y m  je d n a k  z a s ię 
gnąć in fo rm ac ji n a  te n  tem at w  
K u ra to r iu m  O św ia ty  i W ycho
w a n ia  U rzędu  W ojew ódzkiego w  
W ałb rzychu .

Ł ączę d la  w szystk ich  C zy te ln i
k ów  pozd ro w ien ia  w  C hrystusie , 
T obie  zaś życzę p o d jęc ia  tra fn e j 
decyzji życiow ej o raz  b łogosła
w ie ń s tw a  Bożego n a  o b ran e j 
d rodze
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p raw n ie : P o ra n ek  m u zy c zn y  w  
którego  program ie...), a lb o  „ P ra -  
c tw n ic y , z  w in y  k tó rych ... (po
p raw n ie : P racow nicy , z  k tó rych  
w iny...). J a k  i  pop rzedn io , za 
n ied b an ie  w łaśc iw ej ko le jności 
m oże p row adzić  do  n iep o ro zu 
m ień  i dw uznaczności, ja k  w 
s ta ry m  p rzy k ład z ie : „Z ginął
c z a rn y  p u d e l z b ia łą  ła tk ą  w  
oko licy  ogona, do k tó re g o  nyia 
m ocno p rzy w iązan a  ch o ra  oso 
b a ”.

Z a im ek  się  je s t n a to m ias t w  
ję zy k u  po lsk im  ru ch o m y  i czę
sto  lep ie j n aw e t um ieścić  go 
n ieco  d a le j od czasow nika , zw ła
szcza gdy  w zo rem  jęz. ro sy jsk ie 
go m ia łb y  być um ieszczony  bez
pośredn io  po  czasow n iku , np. 
„Ż adnych  p ra c  jeszcze n ie  p ro 
w ad z i s ię”. L ep ie j w  ty m  w y 
p a d k u  pow iedzieć Ż a d n ych  prac  
jeszcze  się n ie  p row adzi, albo  
zam ias t „żeby p rzekonać  s ię” — 
lep ie j pow iedzieć: żeb y  się p rze 
konań.

Szczególnie rażące  je s t użycie 
z a im k a  się po  czaso w n ik u  na  
k o ń c u  zdan ia , np.: W  soboty n ie  
p rz y jm u je  s ię ”, albo  „Po o d e j
ściu  od k a s  re k la m a c ji n ie  u -  
w zg lędn ia  s ię ”. L ep ie j w ięc po
w iedzieć: W sobo ty  się nie
p r z y jm u je  (lub: n ie  m a  przy jęć)  
i R ek la m a c ji się n ie  uw zg lędn ia .
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„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!



G ard ero b a  pow oli zaczęła się n ap e łn iać  ak to rk am i, g w arem  i za 
p ach em  p u d ru  i szm inek, rog rzew an y ch  p rzy  św iecach . Z aczy n a
ły  się ub ierać .

P rzysz ła  w  końcu  i M ajkow ska, w sp an ia ła , tr iu m fu ją c a , z b u k ie 
tem  w  ręk u , z różam i p rzy  gorsie i zobaczyw szy siedzącą obok R o
siń sk ie j J a n k ę  sp o ch m u rn ia ła :

— Z daje  się, że tu ta j  n ie  g a rd e ro b a  ch ó rzystek  — zaw oła ła  ze 
złością.

— Ź le  ci s ię  zdaje , p an to m im o w a  a r ty s tk o  — odpow iedz ia ła  R o
sińska.

— N ie do p an i m ów ię.
— A le ja  odpow iadam . Z o stań  p an i, p roszę  — zw róc iła  s ię  do 

J a n k i chcącej w yjść.
— P an i się m n ie  n ie  czepiaj... Z k ro w ien tam i będę się ub ierać  

razem , co?
— Z aczekaj, d ostan iesz  osobny n u m er z k a fta n e m  i pom pą osobną, 

n ie  m in ie  cię to.
— M ilczeć, cz te rd z ies to le tn ia  na iw ności.
— Zasię ci do m oich la t, z łam ana  b o h a te rko .
—■ W ygląda  n a  scen ie  jajk zm ok ła  kw oka, głos b ędz ie  tu  p o d n o 

sić.
G a rd e ro b a  a ż  się trz ę s ła  od śm iechu , a  o n e  ju ż  te ra z  k łóciły  się  

coraz o rd y n a rn ie j n ie  p rz e ry w a ją c  sobie an i n a  chw ilę  c h a ra k te 
ry zac ji i u b ie ra n ia  pośpiesznego.

Ja n k a  słu ch a ła  k łó tn i w  m ilczen iu . N ie czu ła  p ra w ie  ża lu  do M eli 
za zab ran ie  ro li. ty lko  w s trę t  jak iś  fizyczny  do je j osoby.

W ydaw ała  się  je j te ra z  ta k a  b ru d n a , w y szarzan a , podła  i o d a rta  
z cech cz łow ieczeństw a, że n a w e t głos je j b rzm ia ł obrzydliw ie.

D opiero  gdy  zaczęto  g rać  D oktora  R obina , poszła  w  k u lisę  zoba
czyć tę  sw oją  ro lę. Nie p o d obna  opisać teg o  su b te ln ie  m ordu jącego  
bólu, jak i sza rp a ł je j duszę, k ied y  zobaczyła M ajkow ską —  M arię na 
scenie. K ażde słowo, każdy  gest, każdą  pozę i a k c e n t czuła, że ta m ta  
je j w y sza rp u je  z m ózgu, o d z ie ra  z se rca  po 'kolei.

— M oje! m oje! — szep ta ła  n ie  m ogąc dać sobie rad y . — M oje! — 
i pożera ła  M elę oczym a, to  znow u zam y k a ła  oczy, żeby już n ie  w i
dzieć nic i n ie  k rw aw ić  sobie duszy  p rzypom nien iem . — Z łodziejka!
— szepnęła  w reszcie  ta k  głośno, że M ajkow ska  d rg n ę ła  n a  scenie.

R osińska  siedzia ła  z d rug ie j s tro n y  sceny, w  k u lis ie ; ja k  ty lk o  M aj
kow ska  w eszła, w tedy  zaczęła się scena  n a  scenie, bo każde  słow o 
M cii p o w ta rza ła  półgłosem  w  fa łszyw ej in tonac ji, śm ia ła  się z jej 
g ry  głośno, d rw iła , p rzed rzeźn ia ła  je j ru ch y  n a jk o m iczn ie j, w y p ra 
w ia ła  p raw d z iw ą  hecę...
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M ajkow ska z p oczą tku  n ie  zw raca ła  n a  to  uw agi, ale później nie 
m ogła się p o w strzy m ać  od spo g ląd an ia  w  kulisę , n ie  p o tra f iła  już nie 
słyszeć d rw in  i p rzed rzeźn iań . Z aczyna ła  się m ieszać i zapom inać : nie 
s łyszała  chw ilam i su f le ra  i s ta w a ła  w  pół zdan ia , a  R osińska  coraz 
g w ałto w n ie j ją  dob ija ła .

M ajk o w sk a  sza la ła  ze złości bezsilne j, a le  g ra ła  źle i czu ła  to  r z u 
ca jąc  się po scenie ja k  n iep rzy to m n a . We w szystk ich  k u lisach  w i
działa  tw a rze  rozbaw ione, n a w e t D obek w  budzie  aż z a ty k a ł sobie 
usta , t a k  się baw ił szczerze hecą, w ięc je j to  o d b ie ra ło  resz tę  p an o 
w an ia  n ad  sobą.

S koro  ty lk o  zeszła ze sceny, rzu c iła  się z p ięśc iam i n a  Rosińsiką.
Z ro b iła  się ta k a  a w a n tu ra , że m ężczyźni m usie li je  rozdzielać, bc 

sobie już po trosze  n ad w eręży ły  p eru k .
M ajkow ską siłą zap row adzono  do ga rd e ro b y ; b y ła  w p ro s t rozsza la 

łą  i z te j iry ta c ji  d o s ta ła  jak iegoś n a p a d u  h is te rii. P o tłu k ła  lu s tra , 
d a rła  g ard ero b ę  i ta k  się rzucała , że m usiano  w ezw ać d o k to ra  i sk rę 
pow ać je j ręce  i nogi.

C ab iń sk i re sz tk i w łosów  w y ry w a ł z rozpaczy , a le  ak to rzy  śm ieli 
się po g a rd e ro b ach  i baw ili się n adzw yczajn ie .

M usiano k u r ty n ę  spuścić w  połow ie sztuk i, a  T opolsk i, siny p ra 
w ie z gniew u, zaanonsow ał:

— S zanow na publiczności! Z pow odu n ag łe j i silne j n iedyspozycji 
p anny  M ajkow sk ie j, D oktor R o b in  n ie  może być dokończony. W te j 
chw ili zacznie się n a s tę p u ją c a  sz tu k a , podług  afisza.

Jan ce , pom im o pew nego  zadow o len ia  z tak iego  f ia sk a  n ie p rz y ja - 
c ićłk i, żal się  zrobiło , gdy  ją  zobaczy ła  n iep rzy to m n ą  i c ie rp iącą . N ie 
by ła  jeszcze  n a  ty le  a k to rk ą , żeby  pozostać o b o ję tn ą , i poszła  do 
n ie j, ale zobaczyw szy w  g a rd e ro b ie  d o k to ra  i C ab ińsk iego , k tó ry  się 
k łócił z R osiń ską  co fnę ła  się  szybko.

R osińska, W olska i M iro w sk a  ośw iadczy ły  w ręcz  C ab iń sk iem u , że 
jeś li M ajk o w sk a  zostan ie  w  tow arzy s tw ie , to  ich  ju tro  ju ż  n ie  b ę 
dzie...

C ab iń sk i uciek ł, a le  n a tk n ą ł się  znow u  n a  S tan isław sk iego  i K rzy - 
k iew icza , k tó rzy  m u  pow iedzie li to  sam o, z d o da tk iem , że n ie  będą  
an i d n ia  d łużej, bo im  w sty d  być w  to w arzy s tw ie , gdzie się  tak ie  
sk an d a le  pu b liczn ie  dzieją...

D y rek to r o m ało  n ie  zw ario w ał, bo n ie  by ł n a  ta k ą  rzecz  w cale  
p rzy g o to w an y ; w y k ręca ł się, ja k  m ógł, ob iecyw ał, d aw a ł k w ity  do 
k asy  każdem u, k to  chcia ł, a  zobaczyw szy J a n k ę  zaw o ła ł głośno, żeby 
tro ch ę  złagodzić sw ój p ostępek :
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POZIOMO: A -l/d a w n y  sk azan iec  p rzy k u ty  do w ioseł, B -8/rnnó- 
stw o , tłum , C -l/„ zap ro szen ie” do bójki, D -8 /b o h a te r „P rzed w io śn ia”, 
E - l/fu n d a to r , o fia ro d aw ca  n a  rzecz  kościoła, F -7 /średn iow ieczne  „są 
d y  boże”, H -l/sz k ie le t głow y, I-7/część mszy, K -l/so le n iz a n t z 5 m a r
ca, L -6 /b ia ła  n iew o ln ica  w  h arem ie , M -l/zd o b i ga low e spodnie, N -6/ 
rew iz j a.

PIONOWO: 1-A /d rążek  w  k u rn ik u , 1 -H /m om ent, 3-A /um ow a, w  
k tó re j w łaśc ic ie l p a te n tu  u p o w ażn ia  in n ą  osobę do rea lizo w an ia  jego 
w y n alazk u , 4 -K /noga  zw ierzęcia , 5 -A /ro ślin a  o d robnych  k w ia tach , 
5-G /część lo ka lu , 6 -K /su row iec  n a  św iecie , 7-E /ziom ek, k ra ja n , 8-A 
ja d a ln y  sk o ru p iak  monski, 9 -D 'g ó ru ją  n a d  A m ery k ą  P łd . 9 -I/m iesza- 
rtiec ra sy  b ia łe j ii czarnej, 10 -A /libańsk ie  drzew o, 11-F aerodrom , 
13-A /oszczędnościow y podpis, 13-H /reguła, p raw id ło .

Po  ro zw iązan iu  n a leż y  odczy tać szy fr (p rzysłow ie m o n g o lsk ie ):

(G-3, N-4, M - l l ,  G-5) (H-6, C-13, B-9, D - l l .  L-12) (H -l l,  A-2, 
C-7, 1-12, D-3) (1-5, D -l. G-7, H-2, F-12, A-4) (B-10, K -3, 1-1, L-6).

Bk CjJ
R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  C ią g u  10 d n i  o d  d a t y  

u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  
p o c z t ó w c e :  , , K r z y ż ó w k a  n r  17” . D o  r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i a  k r z y ż ó w k i  n r  6 

„ C z y j a  s t r z e l b a ,  t e g o  s k ó r a ”  ( s z o r s k i e ) .

P O Z I O M O :  V i c t o r i a ,  i l o r a z ,  l i s t o p a d ,  a p e t y t ,  a m e t y s t ,  r a m a d a n ,  c z a p r a k ,
T r y d e n t ,  A n g o l a j  d y k t a t o r ,  k a b i n a ,  M o ł d a w i a .  P I O N O W O :  V i l l a s ,  c z a j k a ,  c y 
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KOMEDIANTKA
— No. n ie  m ożesz p a n i i b asta! — odpow iedzia ł k ró tk o  C abińsk i.
I w yn iósł się za raz  z ogródka ob aw ia jąc  się ja k ie j sceny, i trochę

żal m u się je j zrobiło.
J a n k a  zosta ła  w  ku lis ie  z  ogrom nym , k ą sa jący m  ją  uczuciem  bo

lesnego  zaw odu. T a k ą  p u s tk ę  i o sam o tn ien ie  poczuła , że w y daw ało  
się je j chw ilam i, iż je s t sam ą n a  św iecie, iż coś ją  bezm iernym  
c iężarem  przy tłoczy ło  po pochyłości na sam o dno, jak a ś  w oda sza- 
ro z ie lonkow ata  szum ia ła  głucho...

R w ały  się  je j m yśli i ro z ry w ały  czucia, za lew ały  ją  łzy b ezn a 
dziejnego  opuszczenia. Poszła do g a rd e ro b y  i u s iad ła  w  n a jc ie m 
n ie jszym  kącie .

M arzen ia  się rozpad ły ; te  cudow ne św ia ty  to n ę ły  w m gle od
d a len ia , te  czarodzie jsk ie  w izjo n iby  łach m an y  postrzęp ione w isia ły  
w  je j m ózgu i duszy.

Szarość jak a ś , b iją c a  od tych  b ru d n y ch  śc ian  i d ek o rac ji1, od  tego 
w yszarzałego  tłu m u  d rw iących  n ędzarzy , p rzesączy ła  ją  całą.

U czuła się ta k  zm ęczoną, rozb itą , ch o rą  i n iezdo lną  do niczego, 
że poszła n a  ogródek  szukać W ładka , a b y  ją  odp row adził do dom u, 
bo n ie  m ia ła  sił.

N ie znalaz ła  go; w yn iósł się p rzezorn ie , a  ona w ró c iła  z pow ro tem  
do g a rd e ro b y  i s iedzia ła  bezm yślnie.

— S trzeż  się p a n i m arzeń!... s trzeż  s ię  p an i w ody!... p o w ta rza ła  
p rzy p o m in a jąc  z tru d em , k to  je j to  m ów ił.

I nag le  zb lad ła , i cofnęła  się  w  ty ł, bo zak łęb ił się w  je j m ózgu 
ta k i chaos, że m yśla ła , iż oszaleje...

S iedz ia ła  d ługo  b ezp rzy to m n a i p łak a ła . P łak a ła , n ie  m ogąc się 
pow strzym ać, bo odzyskaw szy nieco  św iadom ości p rzypom nia ła  so
b ie  w szystk ie  sw oje c ie rp ien ia  i doznane zaw ody.

W końcu, zm ordow ana W yczerpaniem , uk o ły san a  ciszą, ja k a  o g a r
nę ła  te a tr  po  skończen iu  p ró b y  — usnęła .

P rzeb u d z iła  ją  R osińską, k tó ra  tego  d n ia  p rzy sz ła  w cześn ie  do 
g a rd e ro b y , bo m ia ła  zaczynać sz tukę , i gdy  zobaczyła śp iącą, litość 
ją  o g a rn ę ła ; re sz tk i zaszm inkow anej te a tra ln y m  życiem  kobiecości 
po ruszy ły  się w  n ie j n a  w idok  b lade j, zm izerow anej b iedą  i zgnę
b ien iem  tw arzy .

— P an n o  Jan ino ! — szepnęła  z czułością.
Ja n k a  p o w sta ła  i zaczęła nerw ow o  śc ie rać  ślady  łez  z tw arzy .
— N ie w idz ia ła  p an i N iedzielskiego? — zap y ta ła  R osińsk ie j.
— N ie. B iedne dziecko! to  cię urządzili!... a le  znów  n ie  trz eb a  

ta k  b rać  tego do serca... C hcesz być a r ty s tk ą , to  m usisz  w ie le  p rz e 
nieść, w ie le  przecierp ieć... M oja droga, n ie  ta k ie  ja  rzeczy  p rzesz łam
i dzis ia j przechodzę. Ż ebyś w szystk ie  p rzy k ro śc i b ra ła  do serca, ir y 
to w a ła  się w szy stk im i p lo tk am i, jak ie  b ędą  rob ić  n a  ciebie, i p ła k a 
ła  po każdej in try d ze , w  ja k ą  cię op lączą , to b y  ci an i łez. a n i oczów , 
an i sił n ie  starczyło!... To tru d n o , w  te a trz e  już ta k  być m usi! Nic 
z resz tą  straconego!... jed en  zaw ód m asz pan i, toś o jedno  dośw iad 
czenie  bogatsza.

— Może oni m a ją  rację?... M uszę n ie m ieć zupełn ie  ta le n tu , sko 
ro  C ab iń sk i od eb ra ł m i rolę...

— O k ropn ieś  p an i n a iw n a  ja k  n a  a k to rk ę !  D latego  w łaśn ie , że 
go m asz , u rząd z ili ci kaw ał... s ły szałam , co n a  p ie rw sze j p ró b ie  
m ów ił k u zy n  tego am ato ra ...

— N a cóż m i się to  w szystko  p rzyda , k ied y  g rać  n ie m ogę i żyć 
n ie  m am  z czego.?

— To w szystko  ro b o ta  M ajkow sk ie j. O na zm usiła  C abińsk iego , aże 
by  p an i ro lę  odebrał!...

— G niew a się n a  m nie , to  w iem , ależ żeby się m ścić ta k  n ie 
ludzko!...

— N ie znasz je j pani... N ie w iem , o coście się pogn iew ały , ale 
to  w iem , że cię zobaczyła n a  p ie rw sze j p rób ie , ta k  się z lęk ła , że 
m oże zejść p rzy  tob ie  n a  d ru g i p lan , i zaczęła z a raz  do łk i kopać. 
W idziałam , ja k  chodziła  koło  tego am a to ra , ja k  się m izd rzy ła  do je 
go ku zy n a  i do C abińsk iego , ja k  ca łow ała  d y rek to ro w ą  po rękach! 
sam a w idziałam !... S łyszane to  rzeczy, aby  się ta k  poniżać?... A le 
sw oje zrob iła . Ju ż  ona ta k  n ie je d n ą  zagryzła. P a n i m oże n ie  w iesz, 
co ja  a k to rk a  n a  s tan o w isk u  i z ta k im  re p e r tu a re m , m uszę  w y c ie r
p ieć od niej... O, to  je s t w śc iek ła  jędza! P a n i nic n ie  m ogła zau 
w ażyć, bo to  się ta k  po  cichu  robiło , że p rócz  m n ie  n ik t pew nie  
n ie  w iedzia ł. T aka... to  m a  zaw sze szczęście!... A le czekaj, już ja  
ją  u rządzę  dzis ia j; zapłacę je j za nas obie!...
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Zupa ogórkow a na zim no. 2 św ieże ogór
k i, o b ra n e  i p o k ra ja n e  (pestk i na leży  u su 
nąć), 1 p o k ra ja n a  d robno  cebula , 1 ząbek  
czosnku, pó ł f iliżan k i śm ie tan y , p ó łto re j f i 
liżan k i zw ykłego jo g u rtu , 3 filiżan k i z im n e
go rosołu  z k u ry , 1 d ro b n o  p o k ra ja n a  m a r
chew ka, sól, p iep rz  do sm aku , 2 łyżk i św ie 
żego posiekanego  ko p erk u .

O górek, czosnek  i cebu lę  d robno  p o k ra 
jać . P o k ra ja n e  ja rz y n y  w łożyć do g łębokiej 
m isk i, dodać  śm ie tanę , jo g u r t i rosół, sól i 
p iep rz  w y m ieszać ; w s taw ić  do lodów ki n a
2—3 godziny.

P o d aw ać  n a  zim no, posypane  św ieżym  
koprem .

*

Zupa pom idorowa pikantna. P ó łto re j 
szk lank i soku  pom idorow ego, 1 1/4 filiżank i 
p a s ty  pom idorow ej, 3 łyżki cu k ru , 5 całych 
goździków , i szczyp ta  goździków  zm ielonych, 
m a ła  p o k ra ja n a  cebula , 2 filiżan k i bu lionu , 1 
łyżeczka soli, 1 lis tek  bobkow y, szczy p ta  m a 
je ra n k u  i tym ianku .

W ym ienione sk ład n ik i go tow ać w  dużym  
naczyn iu , n a  m a ły m  o gn iu  około 10 m inu t, 
od czasu  do czasu  m ieszając . G dy zu p a  b ę 
dzie gotow a, podaw ać  z p la s te rk a m i cy tryny  
w  w iększych, p rzeznaczonych  do zup  f i l i
żankach .

*
Z u p a  z serem . 1 duży  p o k ra ja n y  z iem niak , 

duża  p o k ra ja n a  cebula , 1/4 p o k ra ja n e j d ro b 
no m arch ew k i, 1 4 p o k ra jan y ch  selerów , 1 
f iliż an k a  w ody, 2 szk lan k i rosołu , 1 f i liż a n 
k a  u ta r te g o  s e ra  ch ed d ar, pó ł filiżan k i śm ie 
tany , 2 łyżki p o k ra ja n e j św ieżej p ie tru szk i.

W ym ien ione ja rzy n y  gotow ać pod  -p rzy 
k ry c iem  w  du ży m  n aczy n iu  około 10—15 m i
n u t. G dy ja rz y n y  b ęd ą  m ięk k ie  (n ie rozgo
tow ane) dodać se r, a  gdy  zupa n ieco  p rze - 
stygn ie  — śm ie tanę . P o d aw ać  go rącą  n a  t a 
le rzu  lub  ■większych filiżan k ach , ob fic ie  p o 
sy p u jąc  p o siek an ą  z ie loną  p ie tru szk ą .

Kącik kulinarny

Zupy po,, amerykańsku

Zupa z brokułów . 2 łyżk i m asła , 1 ząbek  
posiekanego  czosnku, 1 ś red n ie j w ielkości 
p o k ra ja n a  cebuLa, 1 k a w a łe k  pok ra jan eg o  
se le ra , 1 2 kg b ro k u łó w  (odciąć różyczki, k o 
rzen ie  ob rać  i pokroić) 2 łyżk i m ąk i, 2 f i 
liżan k i roso łu  z k u ry , m a ły  lis tek  lau row y ,
3— 5 z ia ren ek  p iep rzu , szczyp ta  ty m ian k u , 1 
f iliż a n k a  m leka, 1 f iliż an k a  u b ite j słodkiej 
śm ie tan k i o raz  sól, p iep rz  do sm ak u .

N a g łębokiej p a te ln i rozpuścić  m asło, do 
dać  cebulę , czosnek i selery . D usić ok. 5 m i
n u t. D odać b ro k u ły  (obrane  i p o k ra ja n e  w  
łodygi) i gotow ać n a  m ałym  ogniu , aż p o w 
s ta n ie  jed n o lita , g ęsta  m ieszanka . N astępn ie  
na leży  pow oli w lew ać rosół, c iąg le  m iesza
jąc . D odać lis tek  lau row y , p iep rz  w  z ia re n 
k ach  i ty m ian ek . Z agotow ać, po czym  goto
w ać jeszcze p rzez  jak iś  czas (ok. godziny) n a  
w o lnym  ogniu  pod przykryciem .

G dy zupa  będzie  gotow a, na leży  ją  p rz e 
cedzić. W lać do naczyn ia , a  n a s tę p n ie  do 
dać m leko  i śm ie tan ę , ra z  jeszcze podgrzać, 
a le  n ie  gotow ać. P o d aw ać  w  filiż an k ach  z 
go tow anym i różyczkam i z b roku łów .

*

Zupa jarzynow a na  zim no. 6 śred n ie j w ie l
kości pom idorów  ob ran y ch  ze skó rk i i p o 
zbaw ionych  nasion , p o k ra jan y ch  n a  k a w a ł
ki, 1 duża  p o k ra ja n a  cebula , 2 ś red n ie  ogór
k i o b ran e  ze sk ó rk i i p o k ra jan e , 1 d uża  z ie 
lona  p o p ry k a  (bez środków ) i p o k ra ja n a  n a  
kaw a łk i, 3 ząbk i czosnku  (posiekane), 3 f i 
liżan k i g rzanek , 2 filiżan k i w ody, 1/4 f i l i
żan k i o le ju  lub  o liw y  z o liw ek , 1 ły żk a  so 
li, 1 łyżeczka sproszkow anego  k m in k u , św ie 
ży m ielony  p iep rz , 2 filiżan k i so k u  pom ido 
row ego.

D od a tk i: 6 k ro m ek  b u łk i p osm arow anej 
czosnkiem  i p o k ra ja n e j ma m a łe  k w ad rac ik i,
1 d u ża  cebula , p o k ra ja n a  d robno , p o k ra ja n a  
z ie lona  p ap ry k a .

W  dużej sa la te rc e  zm ieszać pom idory , ce
bulę. ogórki, z ie loną  pap ry k ę , czosnek, chleb
i dodać 2 filiżan k i w ody, w ym ieszać  i p o 
zostaw ić  n a  10 m in u t.

P rze lać  to  w szystko  do m ik se ra  i zm ikso
w ać n a  jed n o lity  p ły n , a n a s tęp n ie  p rze lać  
do g łębok ie j sa la te rk i.

W  ty m  sam y m  m ik serze  p rzy rząd z ić  sos 
z o liw y, octu , soli, k m in k u  i p iep rzu . M ie
szać p rzez  k ilk a  sekund . D odać m ieszankę 
ow ocow ą do pop rzedn io  p rzygo tow anej m ie 
szan in y  ja rzynow ej. D odać sok pom idorow y, 
w ym ieszać. Z upę p rzy k ry ć  i w s taw ić  n a  k il
k a  godzin  do lodów ki. O koło 15— 25 m in u t 
p rzed  p o d an iem  zap iec  g rzank i.

Z upę w y ją ć  z lodów ki, w ym ieszać, na lać  
do filiżan ek . P odać  osobno g rzan k i o raz  do
d a tk i w  postaci p o k ro jo n e j zielonej p a p ry 
ki i ogórków .

W ybrała: ElDo


